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DO ŹRÓDEŁ WYCHOWANIA NARODOWEGO 


Y 
a całym obszarze Europy napróżno szu- 
kalibyśnty kraju, któryby się porów- 
nać dał z Polską w upośledzeniu tej 
niewypowiedzianie ważnej gałęzi życia, 
jaką jest wychowanie i kształcenie 
młodych pokoleń. Niedość, że do je- 
dnolitego organizmu narodowego za- 
stosowano trzy różne systemy, z któ- 
rych dwa godzą wprost w nasze istnie- 
nie, jako narodu, ale na dobitek 
każdy z tych systemów, oddzielnie 
wzięty, okazuje się marnym pedagogicznie, niezgo- 
dnym z nowoczesnemi potrzebami społeczeństwa, 
tłumiącym raczej, niż rozwijającym władze umy- 
słowe młodzieży, a często i wykrzywiającym jej 
charakter. Szkoła pruska, o której rzekomych za- 
letach zdarza się nawet u nasniekiedy słyszeć, jest 
mechanizmem, przykrojonym ślepo do celów polity- 
ki państwowej, ożywionym duchem wojskowo-po- 
licyjnym, nadto w Polsce jest narzędziem ucisku, 
a pod względem metody nauczania przedstawia się 
jako wytwór obcej umysłowości, którego szczepie- 
nie na naszym gruncie odbywać się może tylko 
z pogwałceniem naturalnych praw rozwoju psychi- 
cznego. O szkole rosyjskiej to samo tylko również 
można powiedzieć. I jej obcemi były prawdziwe 
ideały wychowawcze i ona cel swój widziała nie 
w tem, aby doprowadzać jednostki do najwyższej 
doskonałości moralnej i intelektualnej. Szkoła, 
w której murach mógł zdarzyć się fakt tak bez- 
przykładny, jak powszechny bojkot ze strony mło- 
dzieży, zapisała się jako potworny dziwoląg w dzie- 
jach cywilizacyi. 

Jedna Galicya z wszystkich trzech części roz- 
dartej Polski znalazła się w korzystniejszem poło- 
żeniu. Ze zmianą ogólnej sytuacyi politycznej po- 
laków w Austryi zmieniło się i położenie szkoły 
galicyjskiej. Przestała ona być instytucyą wyna- 
radawiającą, wrogą społeczeństwu. Przez zaprowa- 
dzenie języka polskiego w wykładach 1 w admini- 
stracyi i powierzenie steru wychowania nauczycie- 
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lom polakom zyskała pozory szkoły narodowej. 
Lecz tylko pozory. Szkoła narodowa, tak, jak ją 
nowoczesna pedagogia pojmuje, uwzględniać musi 
w planach i metodach nauczania charakter umysło- 
wości danego narodu, warunki jego życia i potrze- 
by, aby wychowańca przygotować jaknajlepiej do 
pełnienia obowiązków wśród swego społeczeństwa. 
Od ideału tego jest szkoła galicyjska bardzo dale- 
ką. Cała organizacya jej, plany, instrukcye, pod- 
ręczniki, wszystko to wzięte zostało żywcem z Nie- 
miec, stworzone na modłę niemiecką, obliczone na 
potrzeby umysłowości niemieckiej. Metoda dyda- 
ktyczna jej, czysto niemiecka, ma na celu tylko 
umysł, za punkt wyjścia bierze temperament spo- 
kojny, wytrwały, systematyczny, opiera się na wro- 
dzonej zdolności indukcyjnej ucznia, na popędzie 
do ogarniania całości przez poznawanie stopniowe 
drobiazgów i kojarzenie je w pojęcia wyższego 


rzędu. U dziecka polskiego przeważa uczucie i wy- 


obraźnia, nużą je szczegóły, musi ono zapalić się 
do całości, aby módz oddać się pracy systematycz- 
nej nad przedmiotem. Tych cech charakterystycz- 
nych typu polskiego nie uwzględnia szkoła w Ga- 
licyi i dlatego nauka w tej formie, w jakiej bywa 
podawaną, wydaje się młodzieży nudną, odpycha 
ją zamiast przyciągać i obciążając mechanicznie 
pamięć, nie rozwija jej inteligencyi. Gdyby szkoła 
ta była narodową, nie tylko z języka wykładowego, 
metoda nauczania jej związaną byłaby ściśle z psy- 
chologią dziecka polskiego. Lecz jest ona nade- 
wszystko szkołą austryacką. Cały system, cały 
duch, przenikający ten wielki aparat wychowawczy, 
pomimo powierzchownego spolszczenia go pozostały 
w dalszym ciągu w niewolniczej zawisłości od mi- 
nisteryum wiedeńskiego. które, przejęte i dziś, jak 
przed laty, myślą centralistyczną, w jeden. ogólny 
austryacki szablon wtłacza cały różnorodny psychi- 
cznie i językowo kompleks ludów, zamieszkujących 
państwo. Młodzież polska kształci się podług je- 
dnego powszechnego planu naukowego, obowiązu- 
jącego od granic południowego Tyrolu po krańce 


Bukowiny. Podręczniki jej są przeważnie temi sa- 
memi podręcznikami, z których uczy się w wielo- 
języcznej Austryi niemiec, włoch, morawianin i ru- 
mun, przełożonymi tylko na język polski. Żadnego 
zboczenia od szablonu, żadnego uwzględnienia wła- 
ściwości umysłowych rasy i plemienia. I pod 
względem narodowym w ściślejszem znaczeniu tego 
wyrazu nie zaspakaja szkoła galicyjska najskro- 
mniejszych uprawnionych wymagań. Czyż może 
być nazwana narodową szkoła, w której programie 
nie istnieje jako oddzielny obowiązujący przedmiot 
historya Polski, z której nawet geograficzne poję- 
cie Polski, jako całości naturalnej, wymazane zo- 
stało na rzecz Rosyi, Niemiec i Austro-Węgier? 

A jak przedstawia się wartość szkoły austrya- 
ckiej w Galicyi pod względem czysto wychowaw- 
czym? 

Głównem, walnem zadaniem jej jest wytwa- 
rzać rezerwy biurokracyi państwowej, więc istot, 
których pierwszą cnotą powinna być absolu- 
tna niezdolność do krytykowania istniejących 
urządzeń. Do celu tego zmierza plan naukowy, oparty 
na upośledzeniu nauk przyrodniczych i matematy- 
cznych, które z natury swej zaostrzają zmysł spo- 
strzegania i wnioskowania, a wyznaczeniu pierwszo- 
rzędnej roli bezdusznie traktowanej, suchej, przy- 
tępiającej umysł filologii. Po za tem oddziela szko- 
ła wychowańców swoich chińskim murem od życia, 
tak, aby się o niem jak najmniej dowiadywali. 
To też co roku opuszczają austryackie zakłady 
naukowe tysiące chłopców, obznajomionych z życiem 
publicznem greków i rzymian, lecz nie mających 
pojęcia o obowiązkach i prawach, jakie czekają ich 
samych, jako obywateli kraju, ani o tem, jak żyją 
i rządzą się ludzie we współczesnych cywilizowa- 
nych społeczeństwach. W obawie zaś, aby nauki 
społeczne nie popchnęły młodzieży do rozważania 
zmienności i ciągłego rozwoju ludzkich urządzeń, 
przezorna szkoła wykreśliła je zupełnie ze swego 
programu. Wszystko to razem wzięte wytwarza 
istoty bierne, uległe, bezkrytyczne, skłonne do śle- 
pego kultu autorytetów. Samodzielność, przedsię- 


biorczość, rzutkość, zaufanie we własne siły, te - 
przymioty tak nieskończenie potrzebne naszemu. 


społeczeństwu, nietylko rozwinąć się nie mogą 
w młodej generacyi, ale bywają z całą świadomo- 
ścią i celowo tępione. 

Tak kształci, tak wychowuje szkoła austryacka 
30,000 młodzieży polskiej w Galicyi. Opóźniła ona 
co najmniej o pół wieku normalny rozwój naszych 
sił cywilizacyjnych. 

To też, z wyjątkiem zdecydowanych wsteczni- 
ków i ludzi bezmyślnych, nie ma ta szkoła obroń- 
ców. Umysły światlejsze ze wszystkich obozów 
wskazywały niejednokrotnie na smutne owoce jej 
działania i konieczność jej naprawy. Hr. St. Tar- 
nowski stwierdził niedawno, że „młodzieży naszej, 
opuszczającej gimnazya, brak wykształcenia ogól- 
nego, inteligencya w pojęciu przedmiotu jest rząd- 
ka, procent uczniów myślących stanowczo za mały, 
a ogół znajduje się poniżej tego, czego musi od 
niego wymagać społeczeństwo, jeśli nie ma samo 
stopniowo stępieć i w oświacie podupaść.* Nie 
weselej przedstawiają się plony moralne. Ks. Czar- 
toryski nie wahał się w sejmie zarzucić młodzieży 
galicyjskiej serwilizmu, inny poseł, Cieński, pod- 
czas rozpraw o stanie szkół średnich, rzekł z go- 
ryczą: „Ideałem naszej młodzieży jest stopień urzę- 
dowy, złoty kołnierz, emerytura!“ 

Jednym z pierwszych, którzy zrozumieli 'całą 
anticywilizacyjność austryackiego systemu szkolne- 


go i całe jego niebezpieczeństwo dla naszych inte- 
resów narodowych, był. Stanisław Szczepanowski. 
Jako poseł z trybuny sejmowej, jako publicysta 
w szeregu świetnych artykułów przestrzegał społe- 
czeństwo przed rozmiarami i grozą tego niebezpie- 
czeństwa. Szczepanowski widział jasno, że „cały 
teraźniejszy system wychowania jest tylko jednym 
ciągiem tamowania i przytłumiania wrodzonych 
instynktów i chęci czynu dziecka polskiego“ 
(„O liceum krzemienieckiem*). W znakomitych 
„Aforyzmach o wychowaniu* występował wymo- 
wnie przeciw opłakanym skutkom metody filologi- 
cznej, pojmowanej jako bezduszne zagłębianie się 
w zawiłości gramatyczne, wykazywał, iż metoda ta 
obrzydza tylko młodzieży rzeczy tak wspaniałe, 
jak literatura i filozofia klasyczna i domagał się 
przyjęcia nauk matematyczno - przyrodniczych za 
podstawę całego nowożytnego wykształcenia. Nie 
spodziewał się, aby zasady racyonalnego wychowa- 
nia rychło mogły być wprowadzone do rządowego 
systemu szkół. „Dopóki będzie istniało centralne 
ministeryum oświaty w Wiedniu — pisał — Austrya 
nie będzie pojmowała innej oświaty, jak skneblo- 
wanej teoryami biurokratycznemi.* Nawoływał do 
tworzenia ofiarą całego społe- 
czeństwa przywatnych szkół 
narodowych na wzór szkoły 
krzemienieckiej. 

Lecz ludzie w rodzaju 
Szczepanowskiego byli i po- 
zostali do ostatnich czasów 
jednostkami odosobnionemi, 
wyprzedzającemi swoje spo- 
łeczeństwo. Ogół nie rozu- 
miał i nie odczuwał potrze- 
by głębszych zmian w wy- 


chowaniu publicznem. Za- 
dnej pracy zbiorowej, ża- 


dnych nawet wysiłków w tym 
kierunku nie było. Ankieta 
zwołana przez Wydział krajowy w roku 1898 
i ochrzczona szumnem mianem ankiety dla refor- 
my szkół średnich, zdobyła się po czterodniowych 
obradach na wyrażenie postulatu jednolitej nauki 
w niższych klasach, a rozdziału w wyższych dopie- 
ro na kierunek humanistyczny i realny. I ta skrom- 
na zresztą „reforma* pozostała na papierze. 

W ostatnich latach idea zmiany samych pod- 
staw systemu wychowawczego zaczyna wreszcie 
zwolna przenikać do społeczeństwa. Jako światły, 
wymowny i gorąco oddany jej szermierz występuje 
w Krakowie Adam Szymański. Widzi on, że myśl 
narodu z rosnącem zaniepokojeniem zwraca się ku 
szkolnictwu swemu, ku jedynemu szkolnictwu pol- 
skiemu, zapytując coraz natarczywiej, dlaczego za- 
miast współdziałać z postępem stawia mu ono za- 
pory. Szymański upatruje główną przyczynę złego 
a przedewszystkiem główną przeszkodę do napra- 
wy istniejącego stanu rzeczy, nie w warunkach ze- 
wnętrznych, ale w apatyi i zacofaniu szerokiego 
ogółu polskiego, w tem, że ogół ten nie rozumie 
położenia, nie zdaje sobie sprawy ze strat. na jakie 
naraża go zła szkoła, nie odczuwa konieczności 
zmiany i nie jest zdolny do wprowadzenia wycho- 
wania publicznego na nowe tory. Tak było u nas 
zawsze. I Komisya edukacyjna i Izba edukacyjna 
i inne wielkie akty reformacyjne w Polsce na polu 
szkolnictwa aż do czasów Wielopolskiego włącznie 
były aktami, narzucanymi z góry, dokonanymi 
przez jednostki wyjątkowe, bez udziału prawie, 
a przynajmniej bez współdziałania społeczeństwa, 
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a ponieważ zawsze zmiatał 
je wicher historyi zanim 
zdolały głębsze zapuścić 
korzenie, więc ogół polski 
znajdował się właściwie po 
wszystkie czasy po za nawiasem prądów, 
niosących nowe myśli, nowe ideały wycho- 
wawcze. Niema on po prostu pod tym wzglę- 
dem tradycyi, mimo, iż w historyi narodowej 
tylu posiada świetnych przedstawicieli idei wzoro- 
wego szkolnictwa. Więc stawia sobie Szymański 
za najpilniejsze zadanie: pracę nad przeobrażeniem 
i podniesieniem pojęć wychowawczych ogółu, za- 
kładać pragnie fundamenty pod szkołę przyszłości 
w umysłach rzeszy milionowej, za jedynie trwałą 
reformę uważa taką, która wypracowaną zostanie 
od dołu, a nie narzuconą z góry, która produktem 
będzie świadomego pragnienia całego spoleczeń- 
stwa, postanawia uczyć je jak pracują na polu 
wychowania i jakie wyniki osiągają inne narody, 
nawiązując równocześnie do wielkich tradycyj wła- 
snego, narodowego szkolnictwa. Tworzy w tym 
celu godne najusilniejszego poparcia „Towarzystwo 
zreformowania wychowania i nauczania“ i zakłada 
dla wszechstronnego i grun- 
townego studyowania przed- 
miotu wspaniały organ „Re- 
formę szkolną“, którego tom 
pierwszy jest już nieoszaco- 
wanym nabytkiem dla pol- 
skiej literatury pedagogicz- 
nej. 

Usiłowania Szymańskie- 
go podjęte zostały w przed- 
dzień prawie wybuchu boj- 
kotu szkolnego i wypłynię- 
cia sprawy szkolnej w Kró- 
lestwie na porządek dzien- 
ny. Fakty te oddziałały sil- 
nie na umysły w Galicji, 
przyspieszyły znacznie rozwój procesu, zdążające- 
go do likwidacyi starego systemu 
Mnożą się objawy niezadowolenia z istniejącego 
stanu rzeczy, które w coraz energiczniejszej, 
niekiedy ostrej i gwałtownej wyrażają się for- 
mie. Broszura agitacyjna panny Sempołowskiej 
o „niedoli młodzieży w szkole galicyjskiej*, wy- 
kazująca całą nicość i anachronizm tej szkoły, 
znajduje oddźwięk sympatyczny nawet wśród kół 
umiarkowanych. Powstaje w Krakowie z bieguno- 
wo innego założenia wychodzące czasopismo „Szkoła 
przyszłości*, które zmierza również do gruntownych 
zmian w systemie wychowawczym. Staje wreszcie 
w szeregach niezadowolonych i nauczycielstwo pol- 
skie, które w organie swym „Muzeum* oskarża 
szkołę austryacką o zabijanie w młodzieży wszel- 
kich wyższych aspiracyj i wytwarzanie w niej 
wstrętu do urzędowej nauki, potępia system, który 
z wychowawców czyni urzędników, ściśniętych że- 
lazną obręczą szablonu biurokratycznego, a młodzież 
niweluje do poziomu zjadaczy chleba i aspirantów 
do złotego kołnierza i wzywa społeczeństwo, aby 
wyszedłszy z dotychczasowej bierności podjęło 
twórczą pracę na polu narodowego szkolnictwa. 
„Gdyby rozpalił się żywiołowy ruch, natchniony 
myślą poprawy szkoły — pisało „Muzeum* w po- 
czątkach b. r. — gdyby usiłowania, doświadczenia 
i pomysły nauczycielstwa wskazywały drogę do 
niej, gdyby ogół wprowadzenie jej w życie wziął 
za swój zasadniczy postulat, to musiałby on urze- 
czywistnić się.* 


Dr. Karbowiak 


wychowania. 


Są to jeszcze ciągle pory- 
wy i zabiegi oderwane, 
ale już nie jednostek tyl- 
ko, już można mówić o ca- 
łych grupach, już otwiera- 
ją się widoki współdziałania szerszych 
warstw w wielkiem dziele. Zdaje się, jako- 
by w dwóch dzielnicach Polski jakiś wi- 
3 cher powiał, mający zachwiać posadami sta- 
rego, zmurszałego gmachu publicznego wychowania. 
Ze stadyum krytyki przechodzić też zaczynamy 
zwolna na pole pozytywnego działania. Rodzą się 
idee szkół próbnych, doświadczalnych, na wzór tego 
rodzaju zakładów w Anglii, Szwajcaryi i Franeyi, 
a jednocześnie ucieleśnić mających własne nasze 
skarby duchowe w zakresie wychowania. 

W Królestwie myśl szkoły takiej podejmuje 
grono obywateli z ks. Gralewskim i p. Kaźm. Lu- 
tosławskim na czele. W Galicyi podjęło ją Koło 
krakowskie Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, 
na którego czele stoi dr. Karbowiak, autor znako- 
mitych prac o szkolnictwie polskiem z czasów Ko- 
misyi Edukacyjnej. Rzecz, wypracowaną w łonie 
Koła krakowskiego, przedstawił na odbytym nieda- 
wno zjeździe Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych w świetnym referacie prof. Stein z Krakowa. 
Referent krytykował obecny system nauczania, 
oparty na metodzie reprodukcyjnej, pamięciowej, 
na oschłem przyswajaniu sobie dat, faktów, formu- 
łek, wywołującem w uczniach zmęczenie, znudzenie 
i zniechęcenie do pracy umysłowej, zabijającem 
inteligencyę dziecka i sprowadzającem często przed- 
wczesny rozstrój nerwowy. Nowa szkoła kształcić 
musi zdolności spostrzegawcze: ucznia, krytycyzm, 
samodzielność myślenia. Koniecznem jest znaczne 
ograniczenie materyału, wyrzucenie wszystkiego, 
co pamięć obciąża, a nie rozwija umysłu. Referat 
spotkał się z poklaskiem setek nauczycieli gimna- 
zyalnych, zebranych na zjeździe, poczem zjazd 
w jednomyślnie powziętej uchwale wyraził przeko- 
nanie, że szkoła obecna „nie odpowiada potrzebom 
współczesnym wogóle, a tembardziej właściwościom 
społeczeństwa polskiego* i że „wskutek tego nie- 
odzowną jest potrzeba gruntownej jej reformy przy 
znacznem zwiększeniu wpływu czynników autono- 
micznych na szkolnictwo.* Akcyę postanowił zjazd 
prowadzić w dwóch jednocześnie kierunkach: przez 
dążenie do stopniowej reformy obecnego typu szko- 
ły średniej i przez powołanie do życia szkoły pró- 
bnej, której plan organizacyjny wypracuje nauczy- 
cielstwo «w kontakcie ze społeczeństwem pod kie- 
runkiem Wydziału Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych. Szkoła ta będzie internatem, założoną 
będzie, o ile stosunki na to pozwolą, na wsi. Re- 
forma obejmie system nauczania, wychowanie mo- 
ralne i fizyczne. 

Tak więc nauczycielstwo polskie w Galicyi 
stanęło w szeregu pracowników, przygotowujących 
grunt pod przyszły system wzorowego wychowa- 
nia. I uczyniło to w sposób godny najwyższego 
uznania. Przystępując bowiem do stworzenia szko- 
ły próbnej, która ma wcielić nowoczesny ideał wy- 
chowawczy, nie zaniedbuje zarazem ciągłego udo- 
skonalania systemu obecnego, z którego istnieniem 
i to istnieniem przez długie jeszcze zapewne lata 
należy się liczyć. Szkoła próbna będzie doraźną 
realizacyą ostatniego punktu, dostrzegalnego dla 
naszego oka na horyzoncie rozwoju szkolnictwa 
i stać się może cenną stacyą doświadczalną dla 
praktycznego wypróbowania tego, co wydaje się 
dobrem w teoryi, a może się stać wzorem dla całe- 


go szeregu szkół innych. Nad jej planem organi- 
zacyjnym pracować będą stałe komisye. I należy 
oczekiwać, że prace te spotkają się z wydatnem 
poparciem galicyjskiej Rady szkolnej krajowej, 
w której cała Polska upatrywała, przy utworzeniu 
jej, spadkobierczynię idei i kontynuatorkę prac 
wiekopomnej Komisyi Edukacyjnej, 
„ Wszystkie te zabiegi, wysiłki i porywy tyczą 
się wychowania jednej części młodzieży: młodzieży 
męskiej. W Austryi nie istnieją szkoły dla dzie- 
wcząt przez rząd utrzymywane. Tu też więcej swo- 
body w pomysłach pedagogicznych i więcej swo- 
body działania znalazła inicyatywa prywatna. [rzecz 
niezmiernie charakterystyczna, że właśnie na tym 
terenie edukacyjnym, zaniedbanym przez państwo, 
spotykamy o: wiele wyższą myśl wychowawczą. 
Wzmożone ostatnimi czasy dążenie dziewcząt do 
wyższej oświaty i samodzielności naukowej i społe- 
cznej wytworzyło nowy typ szkoły żeńskiej liceal- 
nej, która, przygotowując do studyów uniwersyte- 
ckich, oszczędza wychowankom swoim jałowej nauki 
języków klasycznych, a natomiast otwiera im bo- 
gatą skarbnicę literatury ludów nowożytnych, pe- 
dagogii, historyi sztuki. W porównaniu z męskiemi 
szkołami średniemi stanowią licea typ szkoły po- 
stępowej, odpowiadającej o wiele lepiej, niż one, 
pojęciom i potrzebom nowoczesnym. Pierwsze ta- 
kie liceum w Galicyi, stworzone w Krakowie przez 
p. Helenę Kaplińską, dziś już z prawami szkół pu- 
blicznych, okazało się szkołą nietylko nauczającą, 
ale i rzeczywiście kształcącą umysłowo, a społeczeń- 
stwo odczuło w niem ważny krok naprzód w spra- 
wie wychowania publicznego młodzieży. Wogóle 
jest szkolnictwo dla dziewcząt, na któr:m rząd bez- 
pośrednio piętna swego nie położył, polem wdzię- 
cznem dla doświadczeń pedagogicznych i dydakty- 
cznych. Tyczy się 'to nawet gimnazyów, które 
przygotowując do matury rządowej, muszą z ko- 
nieczności być do pewnego stopnia kopią odpowie- 
dnich szkół męskich. Doświadczenie takie na wiel- 
ką zakrojone skalę, przeprowadza założone przed 
dziesięciu laty przez profesorów Napoleona Cybul- 
skiego i Odona Bujwida oraz radcę szkolnego Trza- 
skowskiego, gimnazyum żeńskie w Krakowie, które 
w niższych czterech klasach zrywa zupełnie z sza- 
blonem dotychczasowym i suchą, nużącą metodę 
pamięciową zastępuje metodą nowoczesną, uwzglę- 
dniającą w należytym stopniu wyobraźnię młodzieży. 
Są to wszystko usiłowania cenne, lecz nie prze- 
stają one być półśrodkami, na których ciąży fatal- 
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Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


Na ulicy Clichy spotkali kil- 


n ca 


zostali pokonani z taką łatwością 


nym swym ciężarem państwowy system nauczania 
posiadający monopol, więc zmuszający nawet pry- 
watne wysiłki do przystosowywania się do niego 
w mniejszym lub większym stopniu. Społeczeństwo 
w osobach najświatlejszych swych przedstawicieli 
nie może spocząć, dopóki cały gmach narodowego 
wychowania nie będzie z gruntu, od fundamentów 
aż do szczytów przebudowany na nowo. Od doko- 
nania tego dzieła zawisła cała intensywność, cała 
wydatność naszych sił kulturalnych w przyszłości. 
Powrócić musimy, zwalczywszy przeszkody na 
drodze stojące, do źródeł wychowania narodowego, 
zbudować szkołę, która oprze się mocno na odrę- 
bnej psychice naszego narodu, na właściwościach 
plemienia polskiego, różniących nasodinnych ludów. 
Ze źródeł tych wytrysnął w przeszłości cały szereg 
typowych polskich instytucyj wychowawczych, 
kończąc na liceum krzemienieckiem, a przedewszy- 
stkiem nieśmiertelne dzieło sejmu 1793 roku, owo 
pierwsze w Kuropie ministeryum oświecenia, które 
po wszystkie czasy chlubą pozostanie kultury pol- 
skiego narodu. Po stu latach przerwy, wypełnio- 
nej szeregiem katastrof, związać musimy na nowo 
przeszłość z przyszłością, powrócić do zapomnia- 
nych, a zawsze żywotnych 

„ ideałów Komisyi Edukacyj- 
nej, która przerastając pod 
tym względem o całe niebo 
obecne nawet państwowe sy- 
stemy wychowawcze, wycho- 
wywać pragnęła młodzież 
dla życia i przysposabiać ją 
wcześnie do zdawania sobie 
sprawy z mechanizmu ota- 
czających ją zjawisk, której 
dążeniem było: „dawać ucz- 
niom poczuwać smak z po- 
większenia wiadomości, iżby 
sami kochali naukę i z ocho- 
tą i wesołością do niej się 
przykładali,* która zalecała „dawać im przystojną 
wolność mówienia i czynienia, nie tłumić w nich rzeź- 
kości i żywości przyrodzonej, ale ją obracać dobrze 
i ku dalszym korzyściom kierować“, której system po- 
legał na: „nieprzerwanem z edukacyą moralną łą- 
czeniu edukacyi fizycznej“ i której celem wreszcie 
było „dać społeczności cnotliwego człowieka, ojczy- 
źnie dobrego obywatela“. : 


Dr. Odo Bujwid. 


Ant. Chołoniewski. 
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Leona powstawszy, śmiać się nie 
przestawała. 

— A co? Jak się rozcią- 
gnąwszy? —mówiła, przedrzeźnia- 
jąc siostrę Ignasia. 

Lecz widocznem było, iż ca- 
ła drżała, odwaga ją opuszczała, 
pomimo, iż pokazać nie chciała 
stanu przygnębienia, jaki ją ogar- 
niał. 

Leon jednak odczuł i zrozu- 
miał wybornie, co się musiało 


ku przechodniów, którzy klnąc, 
złoszcząc się, wymijali ich, pada- 
jąc co chwila w śnieg, to znów 
co chwila się podnosząc. , . 
Mimowoli ogarnął ich śmiech 
na widok tych Francuzów, Którzy 


przez miękki puch śniegowy. 

— Pogromca Napoleona—śmia- 
ła się W;lhelminka. 

Lecz nie dokończyła jeszcze 
zdania, „a już potknąwszy się, 
upadła i z pomocą -przerażonego 


dziać z tą elegancką i lekko ubra- 
ną dziewczyną. Był w rozpaczy. 
Miał ochotę porwać ją na ręce, 
nieść wśród śniegu, lecz nie śmiał. 
Szedł obok niej, cisnąc jej rękę 
swojem ramieniem. Wilhelminka 


powoli przestała się śmiać. I gdy 
oboje wydostali się na plac Tri- 
nitć, pusty i cały biały od śnie- 
gu, Wilhelminka oparła się o ba- 
lustradę kościoła i zmienionym 
głosem wyrzekła: 

— Nie mogę iść dalej! 

Nagle coś z ulicy Chateaudun 
zabłysło i powoli sunąć zaczęła 
ku nim dorożka. Woźnica szedł 
obok konia, prowadząc go za uz- 
dę. Kierował się ku Montmartro- 
wi przez ulicę Clichy. Koń poty- 
kał się co chwila. Woźnica klął 
i podtrzymywał biedne zwierzę. 

Leon podbiegł ku dorożce 
w nadziei, że woźnica zgodzi się 
odwieść Wilhelminkę na Glacie- 
rę, lecz ten posłyszawszy propo- 
zycyę Leona, obrzucił go stekiem 
obelg i wymysłów, mszcząc się 
w ten sposób chociaż za ów śnieg, 
który dla niego był klęską, kata- 
strotą syberyjską, trudną do prze- 
niesienia. 

Napróżno Wilhelminka ofia- 
rowywała woźnicy dziesięć fran- 
ków za odwiezienie na ową Gla- 
cierę, — woźnica nie raczył odpo- 
wiedzieć na tę ofertę i zaczął po- 
woli wspinać się na ulicy Clichy. 

I znów pozostali oboje, sami 
na pustym placu, wśród wymar- 
łego miasta, podobnego do owe- 
go zasypanego śniegiem cmenta- 
rza. 

I znów on powtarzał bez- 
radnie: 

— Co począć? 

A ona coraz ciszej skarżyła 
się, jak dziecko: 

— Nie mogę iść dalej! 

Wreszcie, w chwili, gdy już 
pogrążał się w ostatniej rozpaczy, 
panna wybuchnęła dziecinnym, 
wesołym śmiechem. 

— Jacy my jesteśmy nieroz- 
sądni. Stoimy tu i marzniemy, 
Bóg wie czego. Wrócę się po pro- 
stu do pana i doczekam ranka. 

— Prawda! 

I porwawszy się pod ręce, 
szybko iść ulicą Clichy zaczęli. 
Razem ze zmoczeniem grzywki 
i bucików, Wilhelminkę opuszczać 
zaczynała ciągła troska o szyk 
i pozę. Wesołość jej udzielała się 
Leonowi. Był tak szczęśliwy, iż 
zdawało mu się, że go niosą po 
śniegu anieli. Odważał się otulać 
Wilhelminkę, drżącą ręką nawet 
poprawił kołnierz jej żakietu i pod 
pozorem zdjęcia zmoczonej wo- 
alki, dotknął jej włosów. 

Wreszcie po długiej i mozol- 
nej drodze, dobili się do ulicy 
Damremont. 

Wchodząc po wschodach, Le- 
on stąpał cicho, zdjęty wrodzo- 
ną hipokryzyą męską. Natomiast 
Wilhelmina szła głośno śmiejąc 


się i szeleszcząc suknią. Idąc, 
powtarzała ciągle: 

— Ach, Boże! byle tylko ogień 
nie wygasł. 

Gdy weszli do pokoju, świa- 
tło lampy, ciepło, idące z komin- 
ka, na którym płonął jeszcze 
koks, przejęło ich radością. Za- 
raz Wilhelmina zaczęła suszyć no- 
gi, woalkę. rękawiczki, żakiecik. 
Smiejąc się, powtarzała ciągle: 

— Niech pan na mnie nie 
patrzy, muszę być straszna z te- 
mi rozfryzowanemi włosami! 

— Straszna? 

Boże! Jemu zdawała się anio- 
łem piękności. Gdy zdjęła żakiet, 
pozostała w białej jedwabnej, 
cieniuchnej bluzce, spiętej na gu- 
ziczki, ozdobione falszywemi bry- 
lantami. Przez cieniuchny fular 
bluzki przebijał niziutki lila gor- 
set, różowe ciało i. białe koronki 
koszuli. W stanie bluzka była 
ściśnięta aksamitnym, fioletowym 
paskiem, zakończonym śliczną 
oksydowaną klamrą, przedstawia- 


jącą pająka na rozpiętej pajęczy- 


nie. Po raz pierwszy Leon ogar- 
nął tak wzrokiem i zapamiętał 
szczegóły stroju Wilhelminki. 

Prawda, że po raz pierwszy 
widział ją tak naturalną, wesołą 
i taką... sobą. 

Zażądała lusterka:i wyjętym 
z włosów grzebykiem przyczesa- 
ła gładko na dwie strony zmoczo- 
ne włosy, które trochę przysuszy- 
ła przy kominkowym ogniu. 

Natychmiast, w tem obramo- 
waniu ciemnych pasem, twarz jej 
zmieniła się zupełnie i przybrała 
dziewiczy, skromny, czarujący wy- 
raz. Foremne rysy twarzy wy- 
szlachetniały, twarzyczka zmniej- 
szyła się w niezwykły sposób. 

Resztę włosów związała w du- 
ży węzeł i upięła nisko na kar- 
ku. Leon dostrzegł wówczas, jak 
doskonały, jak śliczny miała 
kształt głowy. I gdy usiadła na 
krześle koło ognia, który stara- 
niem Leona zapłonął jaśniej i go- 
ręcej i przymknąwszy oczy, od- 
poczywała trochę blada i znużo- 
na, śladu w niej nie było tej bez- 
myślnej, trochę aroganckiej ko- 
kieteryi, jaka dawniej przebijała 
się w każdym jej kroku. 

Leon zdobył się na wielką 
odwagę, na krok stanowczy i ci- 
chym, nieśmiałym głosem spytał: 
Napije się pani herbaty? 

-— Chętnie... zmarzłam strasz- 
nie. Niech pan mi zrobi herbaty. 

I znów przymknęła oczy i po- 
została tak nieruchoma w blas- 
kach ognia i świetle lampy. 

Leon wyszedł do drugiego po- 
koiku i tam drżącemi rękami za- 
czął przygotowywać herbatę. Ile 


wody wylał, jak strasznie się opa- 
rzył, on jeden wiedział tylko. 
Wreszcie spocony, zmęczony, jak- 
by drwa rąbał, przyniósł Wilhel- 
minie szklankę herbaty, cukru 
w papierze i trochę ciastek, na- 
zwanych magdalenkami. 

Ona ocknęła się ze swej za- 
dumy i z wielką wdzięcznością 
przyjęła ciastka i herbatę. Zaczę- 
ła jeść i pić z wielkim wdziękiem, 
jak to umie ładna kobieta. Leon 
ośmielił się uklęknąć przy niej 
i trzymał w swych dłoniach spo- 
deczek, na którym Wilhelminka 
szklankę co chwila stawiała. Klę- 
cząc tak naprzeciw niej, z wyra- 
zem zachwytu na zgorączkowanej 
twarzy, był tak naiwnie ładny, 
że Wilhelminka patrzyła na: nie- 
go z pewną przyjemnością. 

— Pan wyglądasz w tej 
chwili, jak paź średniowieczny — 
wyrzekła z uśmiechem. 

A po chwili dodała: 

— [le pan ma lat? 

— Dziewiętnaście! 

— A!.. jaki pan młody! 

Była w jej głosie nuta żalu, 
jakby za ubiegłą dla niej dzie- 
więtnastą wiosną, lecz Leon od- 
czuł jej słowa inaczej. Sądził, iż 
zdziwiła się. że jest tak młody. 

— Ale ja przeszedłem wiele 
w Żżyciu—dodał pospiesznie i je- 
stem o wiele starszym moralnie, 
niż pani przypuszcza. 

— Każde z nas dużo przeszło 
w życiu! — wyrzekła twardo stu- 
dentka— przeszło i przechodzi... 

Gdyby Leon przyjrzał się 
uważniej jej twarzy, dostrzegłby, 
jak razem z temi słowami posta- 
rzała się na pozór młoda twarzycz- 
ka Wilhelminy, lecz on zaprzeczył 
gorąco. 

— Pani przeszła co w życiu? 
Pani jest przecież dzieckiem 
szczęścia. 

Ona powtórzyła z pewna go- 
ryczą w głosie: ` 

— Dziecko szczęścia! 

— Przecież pani bogata, mło- 
da, piękna—do pani się życie śmie- 
je i śmiało od kołyski... 

— (0 pan wie, co pan wie- 
dzieć może! 

— Tak sądzę... 

Sądzisz pan powierzchownie, 
Jak wszyscy. 

Wypiła resztę herbaty—i na- 
gle zmieniając ton, dodała: 

— Rozgrzałam się trochę. 

— Ja pani jeszcze przyniosę 
herbaty—zawołlał Leon. 

Odchodząc, miał straszną po- 
kusę pocałować rękę Wilhelminy, 
która bielała na ciemnem tlę su- 
kni. Lecz nie śmiał. Poszedł więc 
do drugiego pokoiku i tam znów 
zaczął walczyć z wodą i ogniem, 


aby przynieść studentce szklankę 
gorącego napoju. 

Gdy powrócił, Wilhelminka 
czytała przy ogniu kominkowym 
jakiś list. Słysząc wchodzącego 
Leona, zwróciła się ku niemu, wy- 
ciągając rękę z owym listem. 

Przeczytaj pan—wyrzekła— 
i powiedz mi, co o tem sądzić na- 
leży! 

I szybko dodała w 
usprawiedliwienia: 

— To jedna z moich koleża- 
nek otrzymuje niemal codziennie 
podobne listy... prosiła mnie, aby 
zapytać się kogoko wiek... obce- 
go... nie znającego ani jej, ani 
osoby, która pisze, co można wy- 
wnioskować z podobnego listu. 

Leon postawił herbatę na sto- 
le i dziwnie zmieszany, wziął list 
do ręki. 

Zaczął czytać po cichu, przy- 
sunąwszy się do lampy i zaraz 
pierwsze słowa dały mu do po- 
znania, że jest to pismo zakocha- 
nego do szaleństwa człowieka. 

„Vous étes venu de bien loin 
pour me faire souffrir“... 

mówiły słowa listu. 

„Przyszłaś z bardzo daleka, 
aby mi kazać cierpieć!*... 

Leon nie mylił się. List ten 
był pisany do Wilhelminy, on to 
czuł, on tego był pewien. 

Co więcej, tamten drugi pisał 
to samo, co on powiedziałby tej 
strojnej dziewczynie, gdyby mógł, 
gdyby śmiał. 

Skończył czytanie listu i drżał 
cały jak liść. Zimno przebiegało 
jego ciało — głowę zdawały się 
trzymać w szponach jakieś strasz- 
ne kleszcze. 

Ocucił go głos Wilhelminki. 

— Co pan sądzisz o autorze 
tego listu?... 

— A on—głosem sennym — 
dziwnym, który go przeraził—tak 
jakby pochodził od kogo innego, 
nie od niego samego. 

— Sądzę, że i on panią bar- 
dzo kocha! 

— Och!.. i on! 
tak—jakby byli inni... 

Czekała na odpowiedź lecz 
napróżno. Leon już odwagi nie 
miał. Czując się odgadniętym — 
przeraził się, lekał się obrazić ją 
zbyt jasnem słowem. 

Lecz ona się nie obraziła. 

Owszem—jakiś złośliwy ognik 
zagrał w jej przygasłych oczach. 
Uśmiech okrasił wargi. 

Wyciągając rękę po list i od- 
bierając ową ćwiartkę papieru, 
pytała dalej: 

— Czy pan sądzi, że to jest 
uczucie... seryo? 

Leon paznogciem stół krajał. 


formie 


Mówi pan 


— Ja sądzę... — odparł: powo- 
li i cicho—że każde uczucie, któ- 
re pani wzbudza, musi być... se- 
ryo. 

— Och!... 

Piękna panna zaczęła śmiać 
się przeciągle i tak dziwnie, że 
Leonowi śmiech ten szarpał ser- 
ce na strzępy. 

Zdawało mu się, że ona, od- 
gadłszy jego uczucie, wyśmiewa 
się teraz z niego i traktuje tę 
miłość jak fraszkę, jak głupstwo, 
jak wynik studenckiej fantazji. 

I nie mogąc mówić otwarcie, 
wziął w obronę nieznanego autora. 

— Nie wiem co do innych!— 
wyrzekł nie patrząc na Wilhel- 
minkę—ale co do tego człowieka, 
który list ten pisał, zaręczyć mo- 
gę, że kocha panią gorąco, po- 
ważnie. On gotówby całe swe ży- 
cie złożyć u stóp pani, on gotów- 


— Dziękuję!—przerwała Wil- 
helmina—o to mi tylko chodziło. 
Chciałam wiedzieć, jakie wraże- 
nie zrobi na niezepsutem i mło- 
dem, jak pańskie serce, podobny 
list. 

I zwijając ów liścik, zasunę- 
ła go za fałdy bluzki. 

Ogrzana—syta, poprawiła się 
na krześle i odwróciła się teraz 
ku Leonowi. jak dziecko, które 
zabiera się do wbicia pojmanego 
motyla na szpilkę. 

— A pan... byłbyś zdolny na- 
pisać list podobny? 

— Do pani? 

Ten naiwny wykrzyknik wpro- 
wadził Wilhelminkę w doskonały 
humor. 

— No, 
mnie... 

Leon milczał zmieszany, oglą- 
dając się rozpaczliwie za jakąś 
pomocą. 


przypuśćmy, że do 


Gabr. Max. „,Atropa belladonna”. 


— Może pani wypije herbatę? 
stygnie—wykrztusił, podając jej 
szklankę z herbatą. 

— (Chętnie... ale pod warun- 
kiem, że mi pan znów za pazia 
służyć będziesz. 

Leon ukląkł, ale ręce mu tak 
drżały, że herbata wylewać się za- 
częła. 

— (o panu'jest Czy panu 
zimno? — pytała studentka. 

— Tak... tak... widocznie się 
przeziębiłem. 

— Niechże pan wypije tę her- 
batę... proszę... Ja pana będę po- 
ić łyżeczką, jak małe dziecko... 
Sza, ani słowa. Królowa każe — 
paź słuchać musi. 

I bardzo delikatnie wlewała 
mu w usta łyżeczki herbaty jedną 
po drugiej, które on przełykał, 
choć herbata była bez cukru i pa- 
rzyła mu gardło. Ona umyślnie 
przedłużała tę zabawę, którą za- 
bijała po prostu czas, w chęci do- 
czekania świtu. 

Wreszcie znudziła ją rola 
niańki—położyła łyżeczkę i zie- 
wać zaczęła, 

— Jestem senna! —wyrzekła, 
chyląc głowę jak kwiat o zacho- 
dzie słońca. 

— Może się pani położy? —za- 
proponował nieśmiało Leon — 
w tamtym pokoiku jest moje łóżko. 
Drzwi pozostawię otwarte, ciepło 
w ten sposób będzie jednakowe. 
Zresztą mam jeszcze węgle... 

— A pan? 

— Ja będę tutaj siedział i do- 
kładał węgli do ognia. 

— Dobrze! 

Wstała nagle, zmorzona snem, 
jak małe dziecko. Przeszła przez 
pokój prawie z zamkniętemi ocza- 
mi i stanęła na progu. Włosy się 
jej rozpuściły zupełnie i spływa- 
ły czarną lawiną po białej bluzce, 
Tu i owdzie miała na nich i na 
sukni poczepiane fiołki, które wy- 
padły jej widocznie z mufki. Sta- 
nęła na progu. otworzyła powoli 
swe ogromne, czarne oczy i rzu- 
ciła sennym, cichym głosem: 

— Dobranoc! 

Poczem znikła we drzwiach. 

Leon długą chwilę wpatry- 
wał się w te drzwi otwarte. 
Wreszcie wziął z półki pierwszą. 
lepszą książkę i dorzuciwszy wę- 
gla do ognia, usiadł na krześle 
przed kominkiem. 

Chciał czytać, 
nie mógł. 

Ogarnęło go jakieś wielkie, 
nieznane mu wzruszenie. Zda- 
wało mu się, że ta śpiąca w dru- 
gim pokoju dziewczyna, jest na 
jego łasce i pod jego opieką—że 
on odpowiada, nietylko za spokój 
jej snu, ale za jej istnienie. 


lecz czytać 


Dokoła była wielka cisza 
i Leon, położywszy książkę, ukrył 
twarz w dłonie. 

— Och! chciałby, aby ta noc 
przedłużala się w nieskończoność. 
Chciałby tak wieki całe przesie- 
dzieć na straży koło tej śpiącej 
królewnej—on giermek, paź —ry- 
cerz, broniący do niej dostępu 
zimnej rzeczywistości. Jeśli śni 
w tej chwili o szczęściu, toć on 
jej sprowadził te błękitne sny 
pragnieniem swego serca. Jeśli 
zapomina o tem, co przeszła (jak 
sama mówiła), toć jego uczucie 
szczere i gorące, odpędza precz 
czarną marę niedobrych i drę- 
czących wspomnień. 

— Spij! —szepcze egzaltowa- 
ny marzyciel—śpij.. ja czuwam 
nad tobą! 

Czysta, jasna, promienna, 
młodzieńcza była ta noc. 

I gdy świt wstał nad Pary- 
żem zaśnieżonym i białym— Leon 
powitał go jak wroga. Ten świt 
zbudzi śpiącą królewnę i każe jej 
związać płaszcz włosów w modną 
fryzurę, a on paź, giermek, ry- 
cerz, uwolniony ze swego poste- 
runku, pożegna ją i pozostanie 
znów sam ze wspomnieniem tej 
nocy, która po sobie w jego i jej 
życiu pozostawi wrażenie nieska- 
lanie pięknego klejnotu. 

We drzwiach pokoiku stanę- 
ła Wilhelmina, bardzo blada i bar- 
dzo znużona. 

Leon oczekiwał na nią, lecz 
był tak jej pełen przez marzenie 
tych kilku godzin, że nie śmiał 
odezwać się do niej, nie śmiał za- 
pytać, czy dobrze spała. 

— [dę do domu... już omnibu- 
sy i dorożki kursują. Słyszędzwon- 
ki tramwajów... 

Zaczęła się pośpiesznie ubie- 
rać. Czemprędzej zakryła woalką 
swoją twarz żnużoną. 

— Uciekam! niech pan nie 
zapomni być dziś u Duroziera. 

Już będąc na progu, zatrzy- 
mała się i jakby do siebie — bez- 
wiednie rzuciła: 

-- Jaka to była dziwna noc! 

I wyszła. 


XX. Socyalista francuski i siedem- 
dziesiąt trzy tomy Voltera. 


Nie upłynęło dziesięciu minut 
od wyjścia Wilhelminki, gdy za- 
stukano do drzwi Leona. 

— Proszę wejść! — zawołał 
Leon. 

Wszedł Kręcki. Był w dosko- 
nałym humorze. 

— Snieg! Snieg! — wołał od 
progu—przypomniała mi się War- 
szawka i śnieżne barykady na 
Marszałkowskiej ulicy, pączki, któ- 
re struś może strawić, kręciołki 


u państwa Wiercińskich, czyszcze- 
nie fraków benzyną i walka z kra- 
watem, który gwałtem leci do ucha. 

Obejrzał się dokoła i spostrze- 
gając niedopitą herbatę, ciastka, 
ser, ogień na kominku: 

— Ho! ho! ślady orgii! Mło- 
dzieńcze zaczynasz się puszczać! 

Leon, sądząc, iż uratuje sy- 
tuacyę, odparł naiwnie: 

— Wcale nie. Był tu ktoś 
z kolonii... śnieg padał w nocy... 
nie było dorożki.. więc przesie- 
dzieliśmy do rana. 

— A ja wiem kto był ten 
ktoś! — zawołał Kręckki. 

— IN 

— Panna Wilhelmina. 

-— Wcale nie. 

— Wcale nie? Spotkałem ją 
na placu Clichy. Opowiedziała mi 
wszystko. O tem, jak mazgaju ja- 
kiś, stałeś na placu Trinitć i po- 
wtarzałeś „co począć“... o tem, jak 
zrobiłeś jej herbaty, jak się potem 


porządnie przespała —słowem po- 
wiedziała mi wszystko. 

Leon milczał. 

— Bardzo dobrze zrobiła Wil- 
helminka, że mi szczerze wszystko 
opowiedziała—ciągnął dalej Kręc- 
ki—ona jest bardzo rozumna, 
przebiegła—nieskompromituje się 
nigdy niczem, gdy potrzeba zagra 
szczerą i otwartą — słowem, robi 
wszystko, co robi panną, chcąca wy- 
dać się za jakąkolwiekcenę za mąż. 

— Ona? 

— (zy pan sądzisz, że ona 
tu po co innego przyjechała do 
Paryża? W Warszawie, nie wiem 
dla jakich przyczyn, nie miała wi- 
doków. Mówiono mi już nawet 
o jakims Francuzie, studencie me- 
dycyny, ale to gruba ryba, czło- 
wiek bogaty... Tylko—Wilhemin- 
ka sprytna i potrafi sobie z Fran+ 
cuzem dać radę! 

DCN 


- Wystawa doroczna w Buda-Peszcie. 


Buda-Peszt w maju. 


Od pewnego już czasu „Kiinster- 
haus“ w Buda-Peszcie, otworzywszy 
swoje podwoje dla publiczności, re- 
prezentuje dobrze obecny stan Sztuki 
węgierskiej. 

O Sztuce Węgrów nie wiele wie- 
my. Chcąc więc wypełnić poniekąd 
tę lukę, postaram się określić chara- 
kter szkoły węgierskiej w malarstwie 
i rzeźbie. 

Jak dawną i jak wyrobioną jest 
szkoła węgierska? Jakie wpływy obce 


~ 


dają się w niej najistotniej odczuwać? 
Co wnosi oryginalnego do skarbnicy 
Sztuki? 

Szkcła młoda, bez wielkiej prze- 
szłości, a nawet, powiedziałbym, nie 
wypływająca z poczucia estetycznego 
mas. Dość zobaczyć tę ogromną ilość 
quasi artystycznych wyrobów, rzuco- 
nych na rynek miasta, tę masę rażą- 
cych, nieestetycznych szyldów i wszel- 


kiej niesmacznej Sztuki stosowanej, 
żeby nabrać nieszczególnej opinii 


o wrodzonem poczuciu piękna ogółu. 


Katona Nanolar. 


Motyw z Tatr. 


Ratuje sytuacyę dużo praw- 
dziwie wspaniałych gmachów, 
wzniesionych przez utalento- 
wanych miejscowych architek- 
tów. Naród węgierski, zre- 
sztą bardzo żywotny, stwo- 
rzyć chce par force Sztukę 
i trzeba przyznać rezultaty są 
nie małe. 

Węgrzy współcześni w Sztu- 
ce są przedewszystkiem ucz- 
niami Francuzów. Polacy wno- 
szą swój własny sentyment" 
w dzieła Sztuki. Węgrzy za- 
chowują swój ton odrębny, 
ciemny, a głęboki i gorący. 

Współczesne malarstwo 

węgierskie rozwija się najwię- 
cej w kierunku pejzażu i por- 
tretu. Koń natomiast, żołnierz, 
obóz, wojna, nie grają do- 
minującej roli u tych potomków Hun- 
nów, zrosłych niegdyś z koniem. Czę- 
ściej występują, jako przedmiot, woły 
a rozłożystemi rogami, miejscowej ra- 
sy. W tym rodzaju mają przedsta- 
wiciela wybitnego. Jest nim Zombo- 
‘ry Lajos. Jego „orki“ są świetne... 
„Genre* historyczny reprezentuje tyl- 
ko jeden Thorma Janos ze swoim 
wielkim obrazem p. t. „Aradi vćrta- 
nuk“. Smutny epizod wieszania bo- 
haterów walki o niepodległość w r. 
1548. Natomiast „genre słoneczny“, 
plein air ma daleko więcej dobrych 
przedstawicieli, jak Coulin Artur, Nagy 
Zsigmond, Hegediis Laszló, Pallya 
Celesztin, Mero Istvan, Skutezky Dö- 
mo a na czele tych wszystkich trzeba 
wysunąć na pierwszym planie Komo- 
romy Kacz Endre z jego znakomitym, 
pełnym słońca i brawury w wykona- 
niu, obrazem „Kossuthnóta*, przedsta- 
wiającym święto narodowo ludowe. 
Specyalistą od zwierząt, tak dzikich 
jak domowych, jest Vastagh Góza, syn 
słynnego portrecisty. 

Wśród marynistów wyróżnia się 
Mendlik, który zresztą w tym roku 
w Salonie nic nie wystawił. 


Kierunek „nudité“ reprezentuje 
trzech: Szenes Fiilóp, Maru Lajos 


i Jávor Pal, z pierwszym na czele. 
Nie można też pominąć kompozy- 
cyi nastrojowo-religijnej treści, jaką 
jest „Golgotha* przęz Kacziany Odón. 
Przejdźmy do portretów, w któ- 
rych Węgrzy celują. 
Starsze pokolenie świetnie repre- 
zentuje Benczur Gyulo, który najwię- 


Z wystawy w Buda-Peszcie. 


Zombory Lajos. 


Z wystawy w Buda-Peszcie. 


Bosznay Istvan. 


cej mi przypomina siłą plastyki i ener- 
gią wykonania swoich portretów lub 
obrazów historycznych, mistrza fran- 
cuskiego Bonnat'a. Dalej modny, choć 
nieco konwencyonalny Laszló, Vastagh 
György, Szenes Fiilop, Madarossy, 
Kamaromy, Saos Elemerne, Kémeny ffy 
Jenö, Glatter Armin i inni, podtrzy- 
mujący godnie wypowiedziane zdanie 
o portrecistach węgierskich. 

Pejzaż równie świetny. Na czele 
postawić należy dwóch starszych: Me- 
dnyanszky Laszló i Spanyi Bela. 
Obok— cała plejada młodszych, więc: 
Glatz Oskar, Bosznay Istvan, Mihalik 
Daniel i Edwi-lllćs Alador, Katona 
Nandor i Telepy Karol, Neogradi An- 
tal, Sandorhazi Bela i inni. 

Rzeźba jest znacznie słabszą. 
Wpływy francuskiej szkoły są tu 
jeszcze widoczniejsze, bardziej niewol- 
nicze. Rzeźba miejscowa, dość zresztą 
liczna, rozwija się najwięcej w kie- 
runku portretu-popiersia i drobnego 
„genre'u*. Zasługują na wyróżnienie: 
Zala György, Kollas Eduard, Gaez 
Isivan i Pasztor Janos. 

Nakoniec kilka słów o grafikach 
w tak zwanym „Nemzeti Salon“. Jest 
to rodzaj Tow. Zachęty Sztuk Pięk- 
nych, z hr. Andrassy Gyula, obecnym 
ministrem spraw wewnętrznych, na 
czele. Dział ten odznacza się typem 
najbardziej narodowym. 

Hr. Andrassy Gyula jest prawdzi- 
wym miłośnikiem sztuk pięknych, któ- 
re gorliwie popiera. (o zresztą czyni 
także rząd i społeczeństwo węgierskie. 
Sam Buda-Peszt, jak świadczy staty- 
styka, kupuje rocznie, mniej 
więcej, za pół miliona koron 
dzieł Sztuki. 

Wystawa mieści się na 
pierwszem piętrze wspania- 
łej, narożnej kamienicy przy 
Kigyo-ter, mieszcząc 442 nu- 
mera. 


Nazwa grafików jest 
szeroko pojęta. Widzimy, 


nietylko rysunki i reprodu- 
keye graficzne w ścisłem 
znaczeniu tego słowa, lecz 
obok tego wystąpili pasteli- 
ści, akwareliści, tempera far- 
bami i wszelkie inne spo- 
soby, oprócz olejnych. 

W rysunkach jednobarw- 


orka. nych ulubionym materyałem 


Krajobraz. 


jest węgielek. Znowu wpływ 
francuzów. Dalej rzuca się 
w oczy bogaty dział—cały kon- 
kurs na „ex-libris*, Przodują: 
Rozsnyay Kalman, Barta Ernö, 
Czerna Rezsö i inni. Jest to 
dowód, że wydawnictwa i księ- 
gozbiory prywatne bardzo się 
rozwijają i potrzebując ładnych 
sukienek zewnętrznych, zwra- 
cają się do miejscowych arty- 
stów. 

Nareszcie — jeszcze jedna 
charakterystyczna strona wy- 
stawy — humor i satyra. Re-, 
prezentują ten kierunek: Mark 
Lajos, Pajtas Odón, Somagyi 
Gusztaw, Herma Lipot, Morlin 
Amadi, Hormos Karoly, Zadar 
Istvan, podkreślający z werwą 
różne aktualne śmieszności i 
śmiesznostki życia. ` 

Wśród pejzażystów jednobarwnych 
góruje Hatz Oskar ilością i jakością 
prac awoich. 

Za nim idą dobrzy rysownicy: 
Hallosz József i Major Jenó—pejza- 
żyści; Nagy Vilmos, Záwor Pál — ro- 
dzajowi; Kacziani Odön— „Golgotha“, 
kompozycya religijno-nastrojowa. Z ry- 
suhków ołówkowych dobre są typy 
węgierskie Coulin Arthura. 

Dalej idą: akwaforciści, na których 
czele trzeba postawić Szekely Ar- 
pad'a, któremu wnętrza lasów osobli- 
wie się udają, Szulcer Armin, Raab 
Ervin, Lewy Robert, Lekon Hedwig, 
Augustin Mariska. 

Akwatinty wystawił Rauscher La- 
jos; chromotypie — Fóldes Imre; lito- 
grafie kolorowe Józsa Karoly; mono- 
typie Szabada Bela; mezzotinty Barto 
Ernö. 

Akwareliści, których zresztą nie- 
wiele, mniej interesująco się przed- 
stawiają. 

Pasteliści natomiast wystąpili 
w większej ilości, Na czele ich stoi 
Katona Nandor, subtelny malarz Tatr, 
Kezdi Kowacs László, Palinkas Bela, 
Frecsnay Endre, Dery Bela, Bruk 
Hermin, Kiss Rezso, Heller Odón, 
Mechle Grosman. 

Ogólne więc wrażenie z wystawy 
dość dobre, choć miejscowi artyści 
twierdzą, iż w tym roku daje się uczuć 
brak kilku pierwszorzędnych sił ma- 
larskich. 

Wł. Nałęcz. 


CD 
Z tryoletów. 


„Na początku było słowo”... 


„.A na początku była tęsknota 
A cicho łkała w bytów chaosie. 
Nim Bóg otworzył księgę żywota, 
Już na początku była tęsknota. 


| drgnęły światy. Wkrąg słońc swych złota 
Wiecznie dalekie błądzą w kosmosie, — 
Bo na początku była tęsknota 

| cicho łkała w bytów chaosie. 


Michał Maryan Poznański. 


aaa 


W Drewnicy. 


Grupa członków zarządu w Drewnicy. (Str. lewa) Lekarz zakładu Dr. Białowiejski, 
Dr. Ryohilhak], Dr. Bucelski, Dr. Rosental, Dr. Orłowski, mecenas Papieski (środek), 


i Or. Wisłocki (strona prawa). 


Z wycieczek letnich. 


Drewnica. 

Niedziela—dzień prześliczny; bio- 
rę aparat i wyruszam z domu, w celu 
zrobienia jakiejś wycieczki „in's Grii- 
ne*. Traf zrządził, że spotykam je- 
dnego z członków Towarzystwa opie- 
ki nad nerwowo i umysłowo chorymi, 
śpieszącego na dworzec kolei peters- 
burskiej. 

— Dokąd, doktorze? 

— Do Drewnicy na posiedzenie 
zarządu. 

— Można się przyłączyć? 

Ależ proszę bardzo: oprowa- 
dzę pana po naszym zakładzie, będzie 
pan mógł utrwalić wrażenia swoim 
aparatem... 

Jedziemy więc razem i w kilka- 
naście minut stajemy na dworcu. 
Prawie wszystkich członków zarządu 
Towarzystwa zastajemy już w wago- 
nie, a więc prezesa dr. Edwarda Kor- 
niłowicza, dyrektora Drewnicy, dr. 
Karola Rychlińskiego, sekretarza T-wa 
dr. Wisłockiego, skarbnika p. Franci- 
szka Karpińskiego, radcę prawnego 
mecenasa Leona Papieskiego, tudzież 
członków zarządu: drów Stan. Bucel- 
skiego, Stan. Orłowskiego. Alberta 
Rosenthala i Kazimierza Wisłockiego. 

Podczas kilkunastominutowej ja- 
zdy koleją dowiadują się następują- 
cych szczegółów o głośnem już w kra- 
ju schronisku dla chorych umysło- 
wych od jednego z założycieli towa- 
rzystwa opieki nad nerwowo i umy- 
słowo chorymi: 

— Przed pięciu laty grono ludzi, 
którym na sercu leżał los setek bie- 
dnych chorych umysłowych, nieprzy- 
jętych do szpitali dla ustawicznego 
braku miejsca, zrzeszyło się w towa- 
rzystwo i licząc na poparcie ogółu, 
rozpoczęło swoją działalność po za- 


twierdzeniu ustawy. 
Kołataliśmy do serc 
i... kieszeni ludzi czu- 
łych na niedolę bliź- 
nich i wkrótce posy- 
pały się datki tak 
obfite, że mogliśmy 
pomyśleć o stworze- 
niuspecyalnego przy- 
tułku dla najnie- 
szczęśliwszych cho- 
rych; wspierając przy- 
tem niewielkiemi dat- 
kami rodziny ubogie, 
obarczone krewnymi 
cierpiącymi na obłęd. 
Już w październiku 


roku 1902 po wielkich staraniach naby- 
liśmy 14 morgów wydm piasczystych 


Chore na przechadzce. 


W Drewnicy. 


Chorzy odpoczywają na ławeczce. 


odzarządu Mikołajewskie- 
go schroniska dla dzieci 
żołnierskich w Drewnicy, 
wraz z opuszczonemi za- 
budowaniami za rb. 10,000, 
płatnemi ratami. 

— I dużoście, pano- 
wie, spłacili z tej sumy? 

— Nie. tylko, żeśmy 
już spłacili całą należ- 
ność, ale w ciągu lat pa- 
ru odrestaurowaliśmy bu- 
dynki, otynkowali je, ska- 
nalizowali, ogrodzili, za- 
sadzili przeszło 10,000 
drzewek w urządzonym 
parku. Obecnie Drewnica 
nasza przedstawia sobą 
wartość około 40,000 rb. 
i na taką bez mała sumę 
oceniło ją towarzystwo 
ubezpieczeń przy aseku- 
racyi budynków. 


— Nie jedno towarzystwo poza- 
zdrościć wam może takiej gospodarki. 


Jedna z sal oddziału kobiecego. 


Musieliście znaleść chyba magnackich 
protektorów... 

— Byli i tacy, jak np. hr. Kra- 
sińska, bar. Kronenberg, panie Julia 
Wiemanowa, Janowa  Orsząghowa, 
Piotr Hoser; mamy zresztą i subsydya 
stałe, roczne, jak np. od banku han- 
dlowego i warsz. tow. ubezpieczeń od 
ognia (po 500 rb.), od tow. pożyczko- 
wego i kasy przemysłowców (po 100 
rb.). Ale potrzeby nasze, zwłaszcza 
przy obecnej drożyźnie, rosną z dnia 
na dzień, a środki kurczą się coraz 


bardziej; dość zaznaczyć, że ilość 
zwyczajnych członków towarzystwa 


w porównaniu do lat ubiegłych zmniej- 
szyła się do połowy. 

— Niestety, jest to objaw sta- 
gnacyi ogólnej... 

— Zapewne, ale pomyśl pan, że 
bez ustawicznego poparcia ogółu mo- 
żemy nie podołać zadaniu: utrzymanie 
108 chorych i 32 osób personelu za- 
kładowego kosztowało nas w roku ze- 
szłym 17,400 rb., łącząc w to wyda- 
tki na remont i różne konieczne prze- 
róbki. No, ale nie tracimy nadziei; 
jakoś los opiekuje się naszą instytu- 
cyą; ot, i teraz dostaliśmy z magista- 
tu znaczny zasiłek (15,000 rb.) na bu- 
dowę kaplicy i domu przedpogrzebo- 
wego; mamy nadzieję wkrótce zaokrą- 
glić naszą posiadłość dodaniem na 
używalność 24 morgów gruntu... 

Rozmowa się kończy, dojeżdżamy 
bowiem do przystanku „Drewnica“; 
jeszcze kilkanaście minut idziemy do 
zakładu pieszo. 

Informuję się o szczegółach nie- 
dawnego strejku służby w zakładzie. 

— Przeżywaliśmy bardzo przykre 
chwile—mówi z goryczą jeden z człon- 
ków zarządu.—Dzięki sztucznej agita- 
cyi paru osób z personelu służbowe- 
go, omal, że nie byliśmy zmuszeni 
zamknąć zakładu... Pomyśl pan, coby 
się stało z tylu nieszczęśliwymi cho- 
rymi, znajdującymi tu przytułek i opie- 
kę, dzięki ofiarności publicznej. 

— A jakie mianowicie były żąda- 
nia strejkujących? 

— Oczywiście żądania nie do przy- 
jęcia, ile, że rok bieżący zwiększył 


Kuchnia zakładowa (przy oknie gospodyni p. Kozłowska). 


przy ogólnej drożyźnie wydatki nie- 
pomiernie, a wpływy kurczą się co- 
raz bardziej; rozumie pan, że w cza- 
sie obecnym ofiarność publiczna nie 
może płynąć szerokiem korytem. 

— Należało, zdaniem mojem, prze- 
konać służbę tym właśnie argumen- 
tem. 

— (Czyż sądzi pan, że takie argu- 
menta mogłyby trafić do wystudzo- 
nych serc ludzi, robiących sobie rze- 
miosło z agitacyi wichrzycielskich? 

— No, więc czemże zażegnaliście, 
panowie, widmo strejku? 

— 0, to było rzeczą nie tak tru- 
dną: po natychmiastowem wydaleniu 
paru osób z personelu miejscowego, 
które podżegały do strajku, spokój 
wrócił natychmiast; powiem panu wię- 
cej — przekonaliśmy się, że oprócz 
wydalonych agitatorów nikt nie my- 
ślał nawet o stawianiu jakichbądź 
żądań, pomimo to, że podanie o pod- 
wyższenie płacy podpisanem było przez 
cały personel. 0- 
czywiście, więk- 
szość podpisywa- 
ła, nie wiedząc o 
treści... 

Stajemy wresz- 
cie przed zakła- 
dem; wchodzimy 
przez bramę, wszę- 
dzie znać kulturę, 
aleje utrzymane 
wzorowo, młody 
park zieleni się 
na dawnych wyd- 
mach, gdzie okiem 
rzucić — wszędy 
czystość niepo- 
szlakowana. Cho- 
rzy, pod czujnem 
okiem  dozorczyń 
i dozoreów, chodzą 
swobodnie gro- 
madkami i poje- 
dynczo.  Witają 


(Zdjęcia objektywem „Fos"). 


Dozorczynie i paru chorych. 


nas przyjaźnie, 
niektórzy proszą 


o papierosy. Jakaś „wesoła* nieszczę- 
śliwa buja się na huśtawce, zanosząc 
się od śmiechu; inny chory przechodzi 
tuż obok, rzucając pogardliwą uwagę: 
„Głupia, cieszy się, nie wiadomo z cze- 
g0!“ Siedząca na ławce, przed oddzia- 
łem męskim grupa chorych zgodnie 
intonuje znaną pieśń chóralną. 

Idziemy dalej: z okien oddziału 
kobiecego dolatują nas dźwięki forte- 
pianu i prześlicznego głosu kontralto- 
wego; to jedna z b. artystek śpiewa 
romans włoski—zaglądamy do wnętrza: 
inne chore słuchają śpiewu z wiel- 
kiem zajęciem; po, skończeniu rozle- 
gają się oklaski. Spiewaczka dzięku- 
je za owacyę i rozpoczyna pieśń 
drugą. 

— Nie tak nie działa uspakaja- 
jąco na chorych, jak śpiew i muzyka— 
rzuca uwagę jeden z lekarzy—to też 
zachęcamy chorych muzykalnych,a jest 
ich kilka osób, do częstego używania 
fortepianu. 

— Jak widzę, chorzy używają tu 
zupełnej swobody. 

— Nie inaczej:  praktykujemy 
w zakładzie system „drzwi otwartych“, 
stosowany obecnie we wszystkich pier- 
wszorzędnych zakładach psychiatry- 
cznych. (Chorzy, kontrolowani zdaleka 
przez dozorców, mają zupełną swobo- 
dę ruchów. 

Nie ‘należę do entuzyastów, ale 
opuszczając zakład, byłem wprost pod- 
niesiony na duchu, że są u nas ludzie, 
umiejący tak owocnie poświęcać czas 
i pracę dla dobra publicznego. Gdym 
wyraził tę myśl pp. członkom zarzą- 
du, oczy wszystkich zwróciły się ku 
dyrektorowi zakładu dr. Rychlińskie- 
mu, a jeden z obecnych zauważył: 

— (Chcemy być sprawiedliwi i dla 
tego pańskie słowa uznania kieruje- 
my pod właściwym adresem... 

Doprawdy, zakład drewnicki go- 
dzien jest bardzo gorącego poparcia 
ogółu... 

Fotograf. 


Z Warszawskiego Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. 
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(Fot, J. Golcz.) 
Pamięci Guyskiego. 


Wielkiemu a cichemu artyście, 
w trzynaście lat po zgonie wznieśli 
pomnik na cmentarzu najwytworniej- 
szych i najbardziej natchnionych rzez 
biarzy, jakich Polska wydała. Kiedy 
się zaczynał kształcić—było to równo 
przed pół wiekiem—panował w rzeź- 
bie wszechwładnie zimny, oschły, bez- 
duszny kierunek  pseudoklasyczny. 
Swieży i nawskroś indywidualny ta- 
lent artysty buntował się przeciw 
szablonowym kanonom rzeźbiarskim, 
jakie mu narzucała szkoła i otoczenie. 
Czas studyów jego był okresem nauki, 
lecz i walki uporczywej, ciężkiej, 
często nieświadomej. I wreszcie pier- 
wiastek osobisty zwyciężył! Guyski 
nie pozwolił. ujarzmić się martwemu 
„stylowi“ swego czasu--pozostał tem. 
czem go natura stworzyła: organizacyą 
uduchowioną, głęboką, subtelną. 

A przecież ten wielki artysta ni- 
gdy nie osiągnął rozgłosu, jaki stawał 


się nieraz udziałem mniejszych od 
niego twórców. Przyczyniła się do 


tego w pierwszym rzędzie jego nie- 
zmierna skromność i wysokie poczu- 
cie smaku, które nie pozwalało mu, 
nietyłko narzucać się, ale nawet przy- 
pominać się ogółowi. Gdyby charak- 


Wystawa rzeżb J. Jasińskiego. (Vide artykuł Wiad.7Wankiego w Ne 22 „Świata”). 


terom pięknym, które nie zaznaczyły 
się zresztą żadnymi czynami, stawia- 
no pomniki, to Guyski i z tytułu te- 
go zasługiwałby na pomnik. Był bo- 


Pomnik Guyskiego w Krakowie. 
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„wiały mu ból, niemal fizyczny. 
„wiek tego typu mógł żyć tylko w nie- 


wiem taką duszą piękną. Pod wzęlę- 
dem delikatności ustroju duchowe- 
go słusznie porównano go z Szope- 
nem. Połączyła się w nim przytem 
prostota dziecka z prawością męża 
bez skazy, głęboka mądrość z sercem 
przepełnionem miłością dla wszystkie- 
dobre i wzniosłe. Wszelki 


brutalność, pospolitość 


go, co 
tałsz, spra- 
Czło- 
podobnych 


wielkiem kole jednostek 


sobie. 

odbił się w prze- 
sposób w swoich dziełach. 
Guyski rzeźbił same tylko prawie 
portrety. I dlatego także musiał po- 
zostać nieznanym szerszemu ogółowi. 
Lecz w tym jednym kierunku, jaki 
obrał, doszedł do wyżyn niepospolite- 
go mistrzostwa. W  biustach jego, 
prócz wiernej maski fizycznej, prze- 
gląda zawsze dusza portretowanej 
osoby, a głowy kobiecej może nikt 
ze współczesnych mu, nie potrafił od- 
twarzać z taką, jak on, nadzwyczaj- 
ną szlachetnością i darem wydobycia 
z marmuru świeżego, tchnącego ży- 
ciem wdzięku. Portrety Guyskiego, 
to dzieła w najpiękniejszem znacze- 
niu tego wyrazu klasyczne, które zo- 
staną w Sztuce polskiej na zawsze. 
Niestety, rozproszone w rękach pry- 


I człowiek ten 
dziwny 


watnych w Polsce i zagranicą, nie 
znajdą się one nigdy razem w więk- 
szej ilości. Nawet Muzeum narodowe 
posiada dwa tylko dzieła Guyskiego: 
wspaniały biust Mickiewicza, zakupio- 
ny ze składek publicznych, jako „dar 
polek* dla muzeum, i pełnego maje- 
statycznej grozy „Anioła śmierci“. 

Guyski, ukrainiec z pochodzenia, 
przeżył ostatnich trzydzieści lat ży- 
cia w Krakowie. To miasto, w któ- 
rem się twórczy duch polski najświet- 
niej po wszystkie czasy wypowiedział, 
pociągało go zawsze swoim urokiem 
i ani długi, dziesięcioletni pobyt 
w Rzymie, ani wieloletnia praca w Pa- 
ryżu, nie potrafiły zatrzeć w jego du- 
szy tego uroku. Tu wykonał naj- 
piękniejsze swe rzeźby, tu wyksżtał- 
cit zastęp młodszych artystów i tu- 
taj spoczął po trudzie życia. Na za- 
pomnianym grobie wzniósł się dziś 
pomnik, wykuty przez jednego zdaw- 
nych uczniów mistrza: St. Błotnickie- 
go. Na podstawie kamiennej znajdu- 
je się postać Guyskiego, również ze 
skromnego, pinczowskiego, kamienia 
w naturalnej wielkości. w postawie 
siedzącej, wykonana podług portretu, 
malowanego przez Jacka  Malczew- 
skiego. 

Guyski siedzi na bryle, z której 
wyłania się w ledwie zaznaczonych 
zarysach sylweta sfinksa. Siedzi w ci- 
chej, smętnej, łagodnej zadumie, taki 
sam niemal, jak wówczas, kiedy był po- 
śród nas... Tylko duch mistrza ule- 
ciał w niebo. 


Clarus. 


Magdalena. 


1. 
W lamp kryształowych lIśniącym, mistycz- 
nym półcieniu, 
Nalibijskich tkaninach, gdzie haftróżnowzory 
Mieni się na kształt złotej, księżycowej mory, 
Leży półnaga w słodkiem, miłosnem om- 
dleniu. 


W jej rozplecionych włosów złotawym pło- 
mieniu 
Fiolotowe, ciemne skrzą się mandragory, 
Drży pieśń służebnic, dźwięczą ‘srebrzyste 
amfory, 
Pełne myrry i nardu o mocnem pachnieniu. 


Płyna pieśni,—a ona, skroń oparłszy białą 
O pyszne złotogłowy i kwieciane fale, 
Jak młoda tygrysica, gnie swe miękie ciało, 


Rozchyla ust łaknących wilgotne korale 
l, ogniem namiętności żrącej pociągniona, 
Oddaje kochankowi skarby swego łona, 


Il. 
Jeszczem wczora w ramionach oblubieńca 
mdlała, 
Kładąc na jego ustach swe kędziorne sploty, 
Jeszczem wczora, pijana obłędem pieszczoty... 


Dzisiaj jestem 

biała, 
Płomienną moją duszę męki i tęsknoty 

Przelśniły w jasną zorzę, w cud przelśniły 

złoty, 

Pieśń skruchy i pokory w piersi mej załkała. 


To wczora, było, Paniel.. 


O, Panie Miłosierny! Najmilejszy Panie! 
Oto drżąca, wybladła dziś przed Tobą stoję 
l kładę pod tułacze, krwawe stopy Twoje, 


Nie purpury królewskie i nie z róż posłanie, 
Nie bogate, dziergane jedwabiem kobierce, 
Jeno serce przesmutne, biedne moje sercel 


Zygmunt Różycki. 


Srebrzysta, cicha zazwyczaj, dziś 
ciemna, nabrzmiała, szumną falą kłę- 


"biąca struga, sunie po przez łąk sza- 


ro-żółtą płaszczyznę. Ginie w prze- 
strzeni i znowu się zjawia, opalo- 
wym blaskiem migoce, i znowu pod 
krzakami olszyny się kryje, wązkiem, 
kamienistem korytem przemyka, a spie- 
szy pod siny pas lasu; spieszy z po- 
mocą tym falom, co wcześniej tam 
zbiegły, rozlały szeroko blaski sre- 
brzyste, i jakby zmęczone odpoczy- 
wają. 

Kłębi się strumień, fal buntem 
nabrzmiały, zaufany w moc swoją, 
a pewny posiłków, jakie dobra Wio- 
sna z gór wyszle, strome brzegi roz- 
piera, szarpie nagiemi krzakami, plwa 
białą pianą, do koron sięga, uległej 
doliny wypatruje, która go przyjmie 
w objęcia, kwiatami mu łoże uściele. 
I pędzi wartki, wspina się, wzdyma, 
jak do skoku wytęża grzbiet pręgo- 
wany, byle dalej, a szerzej, a wolniej 
zabłysnąć dziś, jutro... 

Bo zniknie wiosenna ochota, słoń- 
ce siłę wypije, chciwa ziemia wessie 
ostatki, wróci strumień w dawne ło- 
żysko, żalem niemocy zaszemrze, do 
chwili nowej nadziei—do wiosny. 

Ale możne dziś wody, nie uradzi 
im słońce, więc schlebia: tęczowe bar- 
wy zapala, bogactwo pereł i złota 
daje im w blasku, w cieniach szma- 


ragdu przezrocze, a niech się tylko 
świeża fala na łąki wysunie, migiem 
w groty srebrzyste ją zbroi. A gro- 
tów tych siła; zlewają się, łączą, 
i pełznie świetiana moc, kwiaty, tra- 
wy, krze, chylą się przed nią, a ona 
zuchwała nawer ludziom już grozi, 
tłukąc się, jeszcze bezsilna, u stóp 
pagórka, gdzie ciche chaty bieleją. 

Ludzi jednak struga nie trwoży, 
znają oni jej wygląd i głosy, gdy za- 
powiada zniszczenie. Ryczy ona wte- 
dy złowrogo, żółtemi kłębami wody 
brzegi rozbija, niesie ze sobą skał 
grudy, drzewa, do chałup się wdziera, 
a dziś tylko swawoli, bo ciasno jej 
w Boskiej granicy, jak sercu, co wia- 
domo, radeby z piersi wyskoczyć na 
wiosnę. 

— Niechta — mówią białych chat 
mieszkańcy — wybuzuje się i ustanie. 
Toć wiosna przecie, a wtedy moc we 
wszystkiem okrutna, mdłość jeno w by- 
dlęciu, a w kwitnieniu kaliny, w babie 
grzeszna słabość. 

— Niechta se hałasuje — myślą 
gospodarze, spoglądają jednak uwa- 
żnie na tę srebrzystą taflę, co wciąż 
szerzej niskie pola w posiadanie bie- 
rze. Patrzą w dal, skąd woda płynie, 
baczą jak płynie, boć nie śpi licho, 
pamiętają wszyscy, jak lat temu ze 
czterdzieści... Strach wspomnieć... 

— Ale teraz i woda niema tej 
mocy co dawniej. 

Wspominają dawne dzieje, dawne 
powodzie, starzy i młodzi; najmłodsi 
przysłuchują się opowiadaniom, a zgro- 
za otwiera szeroko blade, niebieskie 
oczy. 

— Jäk ci woda zaczena iść a iść, 
tak ci po dołkach chałup ledwo, le- 
dwo co widać było. A woda precz 
idzie... 

— 0 Jezu!... 

— Tak ci już doszła do Strąka, 
co na górce, wej, do chałupy mu wali. 

— 0 Jezu! 

— Baba ledwo pierzynę i co nie- 
co złapała i na poszycie z dzieckami. 
Chłop się ta oganiał trochę, ale, gdzie 
zaś z wodą wojować. Nie zgrunto- 
wał i,—poszedł, nie ostawił chałupy. 
Zalało ze szczętem chłopskie, pod Ko- 
sową Wolę. Woda i woda, a po da- 
chach, gdzie wyżej, ludzie siedzą, na- 
wołują, baby zawodzą, gadzina spły- 
wą, a ryczy... 

— 0 Jezu! 

— Kot bestya, płynie, pomiauku- 
je, krówka za nim, po dachach psy 
wyją, a lament taki naokół, jakby 
wszystko we świecie płakało. 

Opowiada chłopak dziewczynie, 
opowiada, czego sam nie pamięta, a co 


mu tylko z zimowych gawęd wgryzło 
się w pamięć, jak wielkie, bezmierne 
nieszczęście, zawisłe każdego roku 
nad ubog'm dobytkiem i życiem. 

Dziewczyna słucha  ópewieści 
z trwogą, oczami pomruguje, do wy- 
rostka się tuli, patrząc niespokojnie 
na pluskające fale. 

— 0 Jezu, aże me coś dźga ze 
strachu. 

— Jak ci potem odeszła, gdzie 
niewiadomo, tyla po niej ostało, że 
bydła i dziecków po dołkach, a wej, 
po topolach kłaki siana wisiały, taka 
ci woda była wysoka. 

— No a tera? Dworskich kopeów 
nie widać... 

. — Tera? — chłopak w dal oczy 
zwrócił —Tera się nie bój... Woda je 
czysta i ptaki od tamtej strony nie 
lecą, a ptak na wodę je mądry. 

Ogarnął ją ręką, do siebie przy- 
tulił. 

— Nie bój się, bo i cóż ci chu- 
dzinie woda zabierze? 

— Okrutnieby mi było markotno 
po cielocku, co na Kaźmirza się ulągł, 
a i pierzyny szkoda. (Ciotka obiecała, 
jak się chłop zderzy. 

— 0, głupia! Toć możesz se za- 
wsze z dworskich podskubać! 

— Grzych! 

— A—ale, Gęś ino dworska, a pie- 
rze Boskie. Także ziemia do dworu, 
a las do pana Boga należący. Także 
i staw: woda do dwora, a ryby Pan 
Jezus somsiadom zdawna ochfiarował. 

— I bez co tak? 

— Bez sprawiedliwość, bo jak- 
żeby jeden miał wszytko, a drugi 
zaś nic. A tera gadki chodzą od mia- 
sta, że wszytko będzie porówno, star- 
szy powiadał, ino żeby sycylista bić. 

— Cóż to za jedny taki? 

— Czary, kudłaty, co powie to 
zełże, na,cudze łakomy, w czapce do 
kościoła-by wlazł. Tera tego nie 
widno. bo po kozach są póchowane, 
i dobrze, bo paskudny je naród. 

— Laboga, laboga, jakie to różne 
ludzie po świecie — i zadumała się 
dziewczyna. 

Siedzieli do siebie przytuleni, na 
szarem tle kępy, wyniosłej na łące, 
odcinali się w słońcu żywym kolorem. 
Rozlana szeroko struga pędziła hyże 
fale szerzej a szerzej, pluskały one 
już u pagórka, sięgając po kwiatach 
i trawach do nóg bosych dziewczyny. 
Śmiała się teraz, patrząc na kręgi 
świetlane, płoszyła je w pracy zabor- 
czej, rada z widoku bryzg, migocą- 
cych w słońcu. 

Nad wodami sunął bocian i roz- 
glądał się zwracając głowę, zatoczył 


koło jedno i drugie i opadł na kępie. 
Przyjrzał się utulonym dwojgu, uwa- 
żnie,—swoi ludzie—pewno pomyślał, 
i zamarł w zadnmie. 

Dziewczyna zerwała się zaczer- 
wieniona, zmieszana. 

— (o ci, Marynka? 

— Do chałupy mi trza, nieładnie 
kiej bociek przy dziewczynie siada. 

— Bez co nieładnie? 

— Ciotka powiadała. 

Siadła jednak, opodal; chłopak 
zbliżył się ku niej, z uśmiechem: 

— Bez co nieładnie? 

— Ino me ostaw — krzyknęła 
z trwogą, ogarnęła spódnicę rękami, 
kryjąc się za pień wierzby. 

— Cóż ci to głupia? Piscałeckę 
zrobię, będę ci grał. Lubisz granie. 

Trwoga zbiegła z oczu dziew- 
czyny. 

— Oj lubię. Jak przeraźliwie gra, 
lubię. 

— Potem ci soku ze brzozy na- 
toczę. Sok lubisz? 

— Nie lubiałabym to soku... 

— Potem ci powiem, że od Świę- 
tego Jana do źrebaków idę, do dwor- 
skich. 

— Ale, toś już parobek — zmie- 
rzyła go oczami. — I galanty parobek! 

— A widzis! Więc boić się nie 
ma co — i przysiadł się do niej. 

Po chwili odpowiednią gałązkę 
upatrzył, i już stukał kozikiem po zło- 
cistej korze wierzbowej. Dziewczyna 
gryzła świeże pączki i pogodna, ładna, 
świeża, pochyliła twarz rumianą, we- 
stchnęła po chwili. 

— Zaś ja u złej ciotki na komo- 
rze i tyla! 

Oboje już pracą zajęci, i cisza, 
tylko z góry głos niewidzialnego śpie- 
waka dźwięczy, spodem pluskają fal 
kręgi. 

— Do świniów byś mogła—zsuwa 
chłopak ostrożnie korę z gałązki— 
dobrze dziewusze u dwora. 

— Nie weźmie gospodynia, nie 
weżmie. 

— (o nie ma wziąść, idź pokłoń 
się, w rękę pocałuj, szmatę jaką niech 
jej ciotka zaniesie. 

— 0j, dobrze by to było. 

— Galancie. Bylibyśwa razem, 
codzień bym cię widział, co z pola 
wrócę, zara do chliwa... Maryś, Ma- 
rychna, a kajżeś się działa, pokrzyki- 
wałbym sobie. 

Dziewczynie oczy się śmiały, 
w zachwyceniu patrzyła na chłopca: 

— Gadaj, gadaj... 

— Potem ja za fornala, a choćby 
nawet do cugu, cięgiem przy tobie, — 
pochylił się ku niej, wpół objął: 
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— Co ci, Marynka? . 

— Tak mi słodko, aże mgli... 

— Gorąc,, musi, cię przejął, — 
i nagle dziewczynę porwał za szyję. 
głowę jej przegiął i, raz koło razu, 
całował jej usta, mocno, a dźwięcznie. 

Bocian *z zadumania się ocknął, 
zaklekotał, skrzydła do lotu rozwinął, 
i lekko sunął nad wodą, śmiech chło- 
paka za nim pogonił, a potem znów 
usta spadły na usta, i tak już ostały. 

— Marynka—:a! Maa—arynka! 
leciał głos jakiś przez wody, zdaleka. 
od pasu ozimia, opłotków, od białej 
chaty. 

— Mary—ynka! 

Nie słyszy dziewczyna.. Ciche 
słowa pieszczoty głos mają silniejszy, 
silniejszy od nagłego grzmotu kłębią- 
cych fal, eo pędzą ławą olbrzymią, 
parte nadmocą, i płaczu nawet tego 
nie słyszy dziewczyna, jaki w żałos- 
nym jęku wieś całą ogarnął, na wzgó- 
rzu. 


— Tama!.. Tama zerwana!—a po- 
tem z rozpacznem wyciem pieśni na- 
bożnej zlał się. 

Wali z łoskotem ciemna chmura 
przez wody, prze, łamie. druzgocze, 
szczątki niesie ze sobą. Chylą się 
przed nią śmigłe topole, grusze w niej 
a chaty po drodze rozboju gdzie sięg- 
nie, zakotłuje się strzecha i tylko des- 
ki z niej spłyną. Grzmi; wyje, na 
białe chaty się wspięła... 

— Kochasz mię, ździebko, 
rynka? 


Ma- 


** 

Między pnie wierzby, w krze gę- 
ste, wparło ich ciała, pasma lnianych 
włosów dziewczyny zawisły w kol- 
czastych jerzynach, z trawą splątane, 


a ręce szyję chłopca oplotły — na 
zawsze. 

— Niepotem dziewucha! — szep- 
czą baby w kraśnych wełniakach, 


żegnając się pobożnie. 

— (Chłopak psiaskóra... Wieczny 
pokój, wieczne odpocznienie racz im 
dać Panie. 

— I za co ich nie niewinowatych 
zagubiła woda, sprawiedliwie to aby? 

— Nie bluźnijta, Józefie. Od Bo- 
ga i wojna i wszytko. Tak, musi, było 
potrza, kiedy Pan Bóg ich zabrał. 
Dobrze mówię, ja, panie starszy? 

— Nu, jak było, co było, to już 
sam naczalnik rozbierze. «Ot ważne, 
co woda odeszła, a po staremu po- 
rządku, sława Bohu, wszystko. 

l starszy zdjął czapkę, przeże- 
gnał się trzykroć. 

Zygmunt Bartkiewicz. 


Paryś, w Kwietniu 1906 r. 
A audlhać at 
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Różne typy bumerang'ów, ytywan przez ludy murzyńskie w Australii 


BUMERANG. 


Któż nie pamięta tragicznego epizo- 
du z wyżłem hr. Fantazego w „Nowej 
Dejanirze*? Baszkir, popisująey się strze- 
laniem z łuku, puszcza strzałę w górę, 
aż ta niknie prawie pod niebem. Potem 
strzała zatrzymuje się, odwraca półkolem 
i spadając, zabija na środku podwórza 
psa niefortunnego współzawodnika Jana. 
Czy wśród dzisiejszych baszkirów utrzy- 
mała się ta zdumiewająca zręczność? Nie 
wiemy. Faktem jest jednak, że w Austra- 
lii w podobny sposób używaną jest broń, 
zwana bumerangiem, której prototypy 
egipskie z przed paru tysięcy lat znajdują 
się zresztą w Muzeum brytańskiem w Lon- 
dynie. 

Bumerang jest to kij z twardego 
drzewa, kształtu sierpa, długości mniej 
więcej od piętnastu cali do trzech i pół 
stóp, szerokości od dwóch do trzech cali 
i prawie pół cala gruby.. Końce są za- 
okrąglone lub szpiczaste, jedna strona 
płaska, druga wklęsła. Brzeg jest nao- 
strzony, powierzchnia jakby pokarbowa- 
na, załamana w kąty rozmaite. Od tej 
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Jeden z klasycznych rzutów. 


powierzchni właśnie, przez zmienne ci- 
śnienie powietrza na różne jej kąty, zale- 
ży bieg bumerangu. Podobnie jak latawiec, 
póki weń powietrze dmie, leci w górę, tak 
i bumerang, zamiast opaść, wznosi się 
siłą pierwszego rzutu, a ruch jego wiro- 
wy powoduje bieg po płaszczyźnie, z po- 
wodu tarcia powietrza o karby powierz- 
chni, nieco wzniesionej. Kiedy siła roz- 
pędowa wyczerpie się, bumerang zacznie 
opadać wzdłuż linii najmniej- 
szego oporu, to jest w kierun- 
ku ostrego końca ku miejscu, 


skąd został ciśnięty. Spa- 
dnie więc podobnie, jak spa- 
da przez chwilę latawiec, 
gdy nagle sznurek przerwie- 
my; tylko, że ten ostatni po 
paru fantastycznych podrzu- 
tach prawie natychmiast spu- 
ści się na ziemię. Bumerang 
natomiast, póki trwa jego 
ruch wirowy, spada wciąż 
po nieco pochylonej płasz- 
czyźnie, po jakiej się w gó- 
rę wznosił, aż dosięgnie zie- 
mi u stóp rzucającego. 
Każdy bumerang ma trochę inny 
kształt, gdyż jest wyciosywany według 
słojów drzewa. Australczyk trzyma broń 
za jeden koniec, pochyla się w tył i ra- 
mię za siebie wygina. Następnie rzuca je 
z największą siłą i bumerang z głośnym 
świstem leci, kręcąc się w kółko. Do- 
szedłszy do pewnego punktu, zatrzymuje 


Ukryty w krzakach myśliwy ciska bumerang w kan- 
gura z odległości 120 stóp i trafia nim w nogę 
skaczącego zwierzęcia. 


się, zaczyna wracać i pada u stóp rzu- 

cającego. Jeśli bunierang jest rzucony 

w dół ku ziemi, odbija się i biegnie na- 

przód w rekoszetach, nie wracając już 
do rąk rzucającego. 

Na pierwszy rzut oka 

bumerang wydaje się być 

PA zwyczajnym, zakrzywionym 

kijem, gdy tymtzasem jest 

; to broń, której zrobienie za- 

„~ biera wiele czasu i trudów. 

d Horacy Baker, który oddał 

się specyalnym studyom nad 

bumerangiem, utrzymuje, że 

za pomocą ścisłych obliczeń 

matematycznych można zro- 

bić bumerang, choć sam je- 

szcze tego nie dokonał. Zro- 

bił dwa identyczne, lecz je- 

den wzniósł się w górę, a drugi spadł na 

ziemię natychmiast. Widocznie karby po- 

wierzchni nie były zupełnie prawidłowo 

wycięte. 

Aby uwierzyć, czego może dokonać 
dobry bumerang w rękach zręcznego 
murzyna, trzeba: być samemu świadkiem 
rzucania tą nadzwyczajną bronią. Bu- 
merang może oblecieć budynek lub drze- 
wo i wrócić do rąk właściciela, może być 
rzucony w górę, wirującemi ra- 
mionami uderzyć przelatującego 
Ptakai wrócić dostóp rzucającego. 


Sposoby rzucania bumerangiem. 
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Australczyk od lat najmłodszych 
wprawia się w używanie bumerangu; 
rzucanie nim jest ulubioną zabawą dzieci 
Queenslandu i Nowej Walii. Przy polowa- 
niu bumerang oddaje nieocenione usługi. 
Naprzykład, rzucony w stado dzikich gęsi 
lub kaczek, zabija parę ofiar i powraca 
do swego pana, zamiast utonąć w rzece 
lub bagnisku. Ścigając kangura, myśliwy 
może ukryć się za krzakiem lub pagór 
kiem i celować, niewidzialny dla zwie- 
rzęcia. Podcząs wojny bumerang jest 
groźnem narzędziem walki. Zadaje paro- 
calowe rany i uderza ofiarę, nie dając się 
domyśleć, skąd pocisk przyszedł, gdyż 
napastnik może być równie dobrze ukryty 
z lewej, jak i prawej strony gęstwiny. 
Naturalnie człowiek, rzucający bumerang, 
musi sam być zręczny, w przeciwnym 
razie broń w powrotny locie mcże go 
samego niebezpiecznie zranić. 

Australczyk broni się od uderzenia 
bumerangu kijem, podobnym do krót- 
kiej maczugi, którym odbija zbliżają: 
cy się pocisk. Aby zniweczyć działa- 


" + nie kija, mieszkańcy Qucenslanduuży- 


wają bumerangu o zakrzywionym 
końcu: gdy kij uderzy w niego, dru- 
gi koniec szybko się przekręca i za- 
daje niezmiernie silny cios. 
3 Człowiek, nie znający sztuki rzu- 
cania bumerangami, nie jest w sta- 
nie obronić się przeciw pociskom. 
Bnmerang odnajdujemy wśród wszy- 
stkich prawie barbarzyńskich narodów. 
W Abisynii bumerang jest robiony z twar- 
dego drzewa i z zakrzywionym końcem; 
zadaje ciężkie rany, lecz do rąk nie po- 
wraca. Indyanie z nad Arizony, z Kali- 


fornii i Meksyku używają bumerangów, 


polując na króliki; rzucają je w ten spo- 
sób, w jaki dzieci nasze bawią się w pu- 
szczanie „kaczek“, ciskając kamienie tak, 
aby się odbijały od' powierzchni stawu. 
Jedynie bumerang australijski do rąk 
powraca. Lecz podróżnicy, utrzymują, że 
krajowcy doszli do tego przypadkowo 
i że ich bumerang jest tylko ulepszoną 
odmianą, znanej całemu niecywilizowa- 
nemu światu, broni. W. M. 


Literatura niemiecka. 


(Karol Spitteler. Wesołe prawdy. Zbiór 


studyów. Jena 1905.) 


„Żaden pisarz sumienny nie goni za 
oryginalnością. Jeśli kto posiada indy- 
widualność wybitną. będzie bez wysiłku 
sztucznego oryginalniejszym nawet, niż 
tego pragną jego czytelnicy. Jeśli zaś ta- 
kiej indywidualności nie posiada, nie ma 
drogi pewniejszej do zdobycia zdrowej, 
oryginalności, jak pisać zawsze porządnie“. 

To mówi autor w swem artystycznem 
studyum „O oryginalno ci“; ale nie za- 
wsze do siebie samego receptę całą sto- 
suje. Gubiąc się w abstrakcyach, szuka- 
jąc wszędzie: wśród ludzi, w naturze, 
w starożytności, w modernizmie, nici psy- 
chologicznych, do których mógłby nawią- 
zać swoją indywidualność refleksyjną, 
obserwatorską, goni za efektem felieto- 
nowym, na błyskotliwy efekt miniaturo- 
wych „essays* obliczonym. Całe Młode 
Niemcy, rozkochane w Nietschem, biorą 
od niego... przynajmniej formę, gdy ich 
nie stać na treść potężną i niezwykłą. 
I tak, Spitteler, pisze swe studya „O li- 
teraturze" „O muzyce“ „O naturze“ „Na 
złość“ „W obronie“ „O narodzie i czło- 
wieku* a la Nietsche, zoute proportion gar. 
dće.. Możnaby o nim powiedzieć, że ze 
swoją efektowną, złośliwą paradoksal- 
nością, wyrafinowanym dowcipem, a na- 
dewszystko drapieżną, bezwzględną kry- 
tyką jest berlińskim.  Neuwert-Nowa- 
czyńskim! Ż4 


Polskie Ministeryum w Wiedniu. 


J. E. Wojciech hr. Dzieduszycki (siedzi w fotelu) odbywa naradę w swym gabinecie ministeryalnym z radcami dworu Ignacym 


Rosnerem (po prawej ręce) i Zdzisławem Morawskim (po lewej). 


Polskie ministeryum 
-w Wiedniu. 


Ministeryum dla Galicyi kreowa- 
ne zostało w roku 1871, a funkcye 
jego określa specyalny statut. Każda, 
cokolwiek ważniejsza sprawa, odnoszą- 
ca się do Galicyi, przed ostatecznem 
załatwieniem jej w fachowych mini- 
steryach. przedstawioną być musi do 
zaopiniowania galicyjskiemu ministro- 
wi, toż samo wszelkie mianowanie 
wyższych urzędników. Jeśli minister 
dla Galicyi zakłada protest, sprawę 
ostatecznie rozstrzyga pełna rada ga- 
binetowa. 

Pierwszym: ministrem dla Galicyi 
był ówczesny prezes Koła polskiego, 
ś. p. Grocholski, ustąpił on jednak po 
kilku miesiącach, a zatarg pomiędzy 
reprezentacyą polską a rządem na tle 
t. zw. „rezolucyi* spowodował, że po- 
sada dłuższy czas nie była obsadzoną. 
Jest to jedyna przerwa, bo odtąd Koło 
polskie trzyma się zasady, że w ga- 


ministeryalny, p. Frankowski. 


binecie zasiadać musi jego reprezen- 
tant, nawet kiedy Koło ten gabinet 
zwalcza. W ten sposób mają polacy 
kontrolę nad czynnością rządu, nawet 
w wypadku, kiedy czynią temu rządo- 
wi opozycyę. 

Po blisko dwuletniej pauzie dru- 
gim z rzędu ministrem dla Galicyi zo- 
stał dr. Maryan Ziemiałkowski, który 
wytrwał na tem stanowisku przez lat 
przeszło 15, do roku 1888. Bezpośre- 
dnio po nim nastąpił Fi- 
lip Zaleski (były namiest- 
nik i syn zasłużonego na- 
miestnika a zarazem po- 
ety), który piastował ten 
urząd do roku 1898, kie- 
dy do steru przyszedł ga- 
binet koalicyjny,agalicyj- 
skie ministeryum objął 
prezes Koła ś. p. Jawor- 
ski. W niespełna trzy lata 
później ministrem dla Ga- 
licyi został ś. p. Edward 
Rittner, ojciec znanego 


Przy drzwiach stoi, oczekując rozkazów, główny wożny 


tu. Po Rittnerze przez kilka mie- 
sięcy na czele galicyjskiego mini- 
steryum stał urzędnik Zvebl, nie wie- 
le z Kołem polskiem mający kontaktu, 


po nim w roku 1898 ówczesny wice- 
prezes Koła p. Jędrzejowicz, dalej 


znany literat p. Chłędowski, a od ro- 
ku 1900 do 1906, poseł miasta Lwo- 
wa, dr. Leonard Piętak. W czerwcu 
b. r. dr. Piętak ustąpił, a miejsce je- 
go zajął prezes Koła polskiego, wy- 
i bitny uczony, literat i po- 
lityk, hr. Wojciech Dzie- 
duszycki. 

Agendy galicyjskie- 
go ministra z biegiem lat 


i siłą faktów, doznały 
znacznego rozszerzenia. 


Dziś minister dla Galicyi 
jest nietylko mężem zau- 
fania Koła polskiego w ga- 
binecie, ale też rzeczni- 
kiem interesów polskich 
wobec korony. Jest on 
do pewnego stopnia i am- 
basadorem i konsulem 


poety, późniejszy minister 
oświaty i słynny uczony 
lwowskiego- uniwersyte- 


J.E. Dr. Leonard Piętak, poprze- 
dnik W. hr. Dzieduszyckiego. 


kraju, bo obok politycz- 
nych, pilnuje także eko- 


nomicznych jego interesów. Wielką 
część tego, co Galicya uzyskała na 
polu ekonomiecznem, w kolejnictwie, 
melioracyach, regulacyach rzek, do- 


stawach publicznych i t. d. wywal- 
czyli ministrowie galicyjscy. Ktokol- 


wiek z Galicyi 
sprawę 


ma jaką ważniejszą 
u rządu do załatwienia, kto- 


kolwiek czuje się pokrzywdzonym, 
udaje się do ministra-rodaka, gdzie 


znajduje zawsze chętną pomoc i radę. 
Nie brak przytem i epizodów wręcz 
komicznych. S. p. Ziemiałkowski np. 
opowiadał mi, że pewnej nocy dorę- 
czono mu do mieszkania adresowany 
telegram ze Śniatyna, w którym jakiś 
szlachcie lakonicznie żądał: „zatrzy- 
mano mi cztery woły, natychmiast 
kazać puścić*. Do innego ministra 
zgłosił się jakiś poczciwiec z małej 
mieściny, z żądaniem, by córkę czy 
krewnę zamianowano starszą nauczy- 
cielką. 

A ma ona odpowiednie świa- 
dectwo i praktykę*—pyta minister. 

— Nie—odpowiada flegmatycznie 
petent, ale ona się później poduczy. 

Minister tłumaczy mu. że bez 
świadectwa i praktyki nie da się nie 
zrobić. Tego nie może—powiada-—na- 
wet sam cesarz, bo jest to wbrew 
ustawie, a więc wręcz niemożliwie. 

Gdyby było możliwe—odpowiada 
z miejsca petent—to bym się przecież 
aż do Ekscellencyi nie udawał. 

Takich petentów bywa sporo, je- 
dnakże przeważają sprawy poważne, 
w których wpływ galicyjskiego mini- 
stra jest dla dobra kraju rozstrzyga- 
jącym. 

Niemasz drugiego ministeryum, 
gdzie interesanci spotykaliby się z taką 
uprzejmością i wyrozumiałością. Inte- 
resant z Galicyi, po kilku słowach 
przymilenia przez hr. Dzieduszyckie- 
go, czuje się już jak w domu i ma 
uczucie, że tu mu krzywdy zrobić nie 
pozwolą. Dwaj referenci, radey mi- 
nisteryalni dr. Ignacy Rosner i dr. 
Zdzisław Dzierzykraj Morawski, zaniel- 
ską cierpliwością słuchają, nawet zby- 
tecznych szczegółów sprawy, służą 
każdemu radą i nie ociągają się nigdy 
przed interwencyą w innych ministe- 
ryach i władzach centralnych. Jak 
wielką jest praca ministra i jego 
urzędników, łatwo osądzić, jeśli się za- 
uważy, że sprawy galicyjskie ze wszy- 
stkich ministeryów tu się koncentrują 
i że obok tego przez cały dzień na- 
chodzą biuro interesanci. 

Dzisiejsze biuro ma obok tego 
charakter wybitnie literacki. Sam hr. 
Dzieduszycki jest wszakże w pierw- 
szym rzędzie pisarzem, dr. Rosner 
literatem i dziennikarzem ze szkoły 
Koźmiana, a z pewnością jednym 
z najlepszych galicyjskich publicystów, 
dr. Morawski autorem dzieł „Z dzie- 
jów Wenecyi*, „Sacro di Roma* i in- 
nych. Jeden z poprzedników hr. Dzie- 
duszyckiego, p. Kazimierz Chłędowski, 
wyszedł również z literackiego cechu. 

Obok dwóch radców ministeryal- 
nych, pracuje w galicyjskiem mini- 
steryum od wielu lat jeszcze tylko 
dyrektor pomocniczego urzędu (regi- 
stratury) p. -Adamiak. 


Szkie nie byłby zu- 
pełnym, „gdybym nie 
wspomniał o panu Teo- 
filu Frankowskim, któ- 
ry od roku 1855 pełni 
tu służbę woźnego. Znał 
on więc wszystkich mi- 
nistrów, począwszy od 
Ziemiałkowskiego, zna 
lub przynajmniej w lot 
ocenia każdego intere- 
santa z kraju i wie jak 
każdego przyjąć. Służbę 
woźnych w tutejszych 
ministeryach pełnią 
przeważnie Czesi, vel 
typu czeskiego; mile od 
nich odbija ten typowy 
woźny Polak, uprzej- 
my bez uniżoności, dobrze wycho- 
wany i daleki od wielkiej chciwości. 

Nakoniec uwaga: Rusini, którzy 
krzywem okiem patrzą na tę „polską 
ambasadę*, z ustawy jej korzystają 
równie skwapliwie jak Polacy! Z pe- 
wnością nie zdarzyło się jeszcze, żeby 
możliwej rzeczy Rusinowi odmówio- 
no, a włościanin ruski jest stałymi ty- 
powym gościem w biurach polskiego 
ministeryum. 

Wiedeń. 


Wanda Landowska. 


A. Tm. 


Na estradę wchodzi młoda kobie- 
ta, zasiada do stylowego klawicymbału, 
uderza w klawisze i odrazu wskrze- 
sza nastrój zamierzchłej przeszłości, 
kiedy wrażenia mniej wyśrubowane 
wielostronną podnietą składały się 
w pogodną harmonię, w piękno form 
klasycznych. 

Jej wielkie oczy o aksamitnem, 
słodkiem spojrzeniu, jej sylwetka 
o miękkich liniach legendowej posta- 
ci, ruchy, którym odcień bojaźliwości 
nadaje urok odrębny — wszystko to 
przypomina bohaterki Meterlincka lub 
dziewice Burne Jones'a... 


W miarę gdy gra, wyobraźnia 


rysuje przed nami pudrowane peruki, 
żaboty i stroje Ludwików, a jedno- 


cześnie ocenia się w jej interpreta- 
cyi pierwszorzędną powagę artystyczną. 

Dziś Wanda Landowska jest nie- 
zawodnie 
jednąznaj- 
wybitniej- 
szych wy- 
konawczyń 
dzieł Jana 
Sebastiana 
Bacha tego 
nieśmier- 
telnego ko- 
losa muzy- 
cznego,nie- 
tylko bo- 
wiem do- 
prowadza 
do dosko- 
nałości te- 
chnicznej 
uwypukle- 
Wanda Landowska, Nie wszel- 
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kich efektów kontrapunktu, ale odczu- 
wa do głębi ducha autora i instrument, 
którym zwykł był się posługiwać. 

Aby dojść do upragnionego celu, 
odbywała mozolne studya w muzeach 
i bibliotekach, badała wszelkie możli- 
we Źródła, przejmowała się atmosferą 
epoki. 

Tym sposobem doszła do grunto- 
wnej znajomości mistrzów klawieym- 
bału siedemnastego i osiemnastego 
wieku, których natchnienie żywe i nie- 
spaczone zdodała wydobyć z zapomnie- 
nia. ` 

Od lat kilku Wanda Landowska 
zamieszkuje w Paryżu, skąd sława jej, 
jako  wirtuozki stylowej, wyjątkowej 
w swoim rodzaju, rozchodzi się po ca- 
łym świecie. 

Urodzona w Warsząwie w r. 1881, 
rozpoczęła studya muzyczne w konser- 
watoryum miejscowem, głównie pod 
dyrekcyą prot. Michałowskiego, na, 
stępnie w Berlinie była uczennicą Ur- 
bana i Moszkowskiego. 

Po raz pierwszy wystąpiła pu- 
blicznie w Warszawie na koncercie 
historycznym Towarzystwa Muzyczne- 
go. Wkrótce potem zdobyła w zupeł- 
ności prasę niemiecką. 

Dziś jest prawdziwą ozdobą pol- 
skiego świata artystycznego. 

J. R=g 

d 


Pobudka. 


Sonet jeanozgłoskowy. 


Antoniemu Langemu, który 
napisał w Tyg. Ilustr. piękny 
sonet trzyzgłoskowy, a który, 
nie wątpię, napisał by równie 
piękny sonet miary mniejszej, 
niźli niniejsza jednozgłoskowa, 
gdyby taka miara w obwodzie 
dźwięku istniała, 


Józej Jankowski. 


